
Wieś
wzmaga tempo
d o s t a w  z h o z a  
ziemniaków i żywca.

O  PRZED AŻ Eboża państwu 
&  wzmaga się z każdym, dniem 

we wszystkich województwach. Do 
dnia 24 bm. włącznie ponad 70 
proc. rocznego planu skupu zboża 
wykonały następujące powiaty w 
poszczególnych województwach.

W  w o j .  k a tc n v lc k lm  — p o w ia ty :  Z a ­
w ie rc ie  — 111,8 p r o c . ;  T a r n o w s k ie  G ó ­
r y  — 104,7 p r o c . ;  B ie ls k o  — 102,7 p ro c . ;  
B ę d z in  — 83,7 p r o c . ;  R y b n ik  — 83,6 
p r o c . ;  C ie s z y n  — 80,4 p r o c . ;  K a to w ic e
— 77,5 p r o c . ;  L u b l in ie c  —  70,2 p ro c .

W  w o j .  p o z n a ń s k im  — p o w ia ty :  P i ­
ła  — 90,5 p r o c . ;  W rz e ś n ia  — 77,7 p r o c . ;  
L e s z n o  — 71,1 p ro c .

W  w o j. k r a k o w s k im  — p o w ia ty :  Ż y ­
w ie c  — 82,5 p ro c .  N o w y  S ą c i  •— 75,4 
p r o c . ;  C h rz a n ó w  — 73,4 p r o c . ;  M y ś le ­
n i c e  — 72,9 p ro c .

W  w o j .  w r o c ła w s k im  — p o w ia ty :  M i­
l ic z  — 81,7 p r o c . ;  S y c ó w  — 78,4 p ro c .

W  w o j .  w a r s z a w s k im  — p o w ia t  R a ­
d z y m in  — 70 p ro c .

W  w o j .  o p o ls k im  — p o w ia ty :  N a ­
m y s łó w  — 76,3 p r o c . ;  B rz e g —-70,2 p ro c .

W  w o j .  k ie le c k im  — p o w ia t  k o ń s k ie  
82 p ro c .

W  w o j .  r z e s z o w s k im  — p o w ia ty :  G o r  
l ic e  — 83 p r o c . ;  L e s k o  —  78. p ro c . ;  
K ro s n o  — 76 p r o c . ;  N is k o  — 74 p ro c .

W  w o j .  s z c z e c iń s k im  — p o w ia t  W o lin
— 74 p ro c .

Korespondenci PA P donoszą z 
całego kra ju  o dalszym nasileniu 
sprzedaży ziemniaków. Odczuwa to 
w yraźnie ludność miast, której za­
opatrzenie w ziemniaki wciąż wzra 
sta. W ostatniej dekadzie paździer­
nika w wielu gminach obserwuje 
się dość znaczny wzrost podaży 
żywca, przeważnie w kontraktacji.
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Sobota, 27 października 1951 r.

Robotnicy zespołu portowego Gdańsk —  Gdynia
wzywają do współzawodnictwa
o przyśpieszenie obrotu w agonów

Apel do duchowieństwa
A rc h id ie c e z ji W ro c ła w s k ie j

M Y KSIĘŻA KATOLICCY, ze­
brani w dniu 25 października 

1951 r. na konferencji Komisji 
Księży przy Zw. Bojowników o 
Wolność i Demokrację we W rocła­
wiu w imię przykazania miłości 
Boga i bliźniego, postanawiamy 
wziąć czynny udział w realizowa­
niu planów gospodarczych Rządu 
Fr>' '-i Indow ej. które m ają na 
c"1 u --- *y"i 1 rżenie w żywność \Vszv- 

' "i dzicci naszt-j Ojczyzny i wzy 
waroy c?Ie duchowieństwo Archi* 
diecezji W rocławskiej do pójścia w 
nasze ślady.

Będzie to godną odpowiedzią 
duchowieństwa Ziem Zachodnich 
na knowania części duchowień­
stwa katolickiego w Niemczech 
zachodnich, które pod przewod­
nictwem kardynałów Fringsa i 
FauifiHbera podsyca ducha n ie­
nawiści 1 rcwizjonlzmu do naro­
du polskiego i jego odwiecznych 
praw do Ziem Zachodnich.

Są to głosy nawołujące w imię 
odwetu do nowej pożogi wojennej. 
Dlotego jeszcze raz z całym naci­
skiem oświadczamy się zgodnie z  
naszą w iara katolicką za pokojem. 
Zawsze w słowie i w czynie będzie­
my popierali nasze, pokojowe bu­
downictwo.

My, księża Dolnego Śląska, p ra ­
starej polskiej ziemi, widzimy o- 
fiarny trud  polskiego robotnika 
budującego gigantyczne obiekty 
przemysłowe, szkoły, szpitale, od- 
budowywującego świątynie Boże. 
To wszystko zmierza do szczęśli­
wego bytu calcgo narodu polskie­
go.

Widzimy, jak  nasze fabryki pro­
dukują coraz więcej maszyn rolni­
czych, nawozów sztucznych dla 
wsi, która dzięki naszej Ludowej 
Ojczyźnie wyrw ała się raz na zaw­
sze z wiekowego zacofania, nędzy 
i ciemnoty. Zobowiązuje to chłopa 
polskiego w jego sumieniu katolic­
kim do dania owocu swej pracy na 
roli — żywności, swoim w spółbra­
ciom robotnikom w mieście.

My, księża Archidiecezji W ro­
cławskiej, niejednokrotnie dawali­

śmy wyraz głębokiego patriotyzmu, 
przywiązania i ufności do wszel­
kich poczynań Rządu Polski Ludo­
wej.
I tym  razem weźmiemy czynny i 
bezpośredni udział w przeprowa­
dzeniu planowego skupu zboża, 
ziemniaków i kontraktacji trzody.

Wzywamy wszystkich braci k a ­
płanów naszej Archidiecezji do 
osobistego udziału w tej słusznej 
1 sprawiedliwej ogólnonarodowej 
akcji. W yjaśniajm y rolnikom na 
ambonie, w szkole, w kancelarii 
parafialnej, w każdym miejscu i 
przy każdej sposobności, znacze­
nie dostawy dla miast zboża, 
ziemniaków, mięsa, regularnego 
wpłacania ra t podatkowych i in ­
nych świadczeń na rzecz P ań ­
stwa.
Całym naszym ąutorytetem  dusz­

pasterskim  będziemy piętnować i 
zwalczać aspołeczne jednostki, któ­
re dla korzyści osobistych usiłują 
paraliżować nasze życie gospodar­
cze.

Kapłani katoliccy! Niechaj nie 
zabraknie, żadnego z nas w tym  o- 
gólnokrajowym, pokojowym i za­
szczytnym wysiłku. Hasłem naszym 
niech będzie „In necesariis unitas, 
in dubiis libertas, in omnibus C a ­
ritas" (w obowiązkach jedność, w 
wątpliwościach wolność, a we 
wszystkim miłość)".

W dniu 19 bm. w  Zarządzie 
G łów nym  TPPR odbyła się 
konferencja kierownictwa Za­
rządu Głównego TPPR z gość­
m i radzieckim i ■przybyłymi do 
Polski na okres Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dżieckiej. Po /konferencji goście 
zwiedzili w ystaw ę „Tradycje 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej". 
Na zdjęciu: Bohater Pracy So­
cjalistycznej A leksiejew a  i pi­
sarz białoruski M. Łynkow  o- 
glądają eksponaty w  tow arzy­
stw ie wiceprzewodniczącego Za 
rządu Głównego TPPR min.

S. Matuszewskiego.
CAF fot. Zdz. W dowiński

W  DNIU 26 bm. podjęli oni zo­
bowiązania skrócenia czasu 

rozładunku i załadunku wagonów 
przychodzących do portu oraz rzu ­
cili na cały k raj — skierowane do 
wszystkich przedsiębiorstw  i in­
stytucji korzystających z usług ko­
lei — wezwanie do walki o skró­
cenie postoju wagonów .

W wezwaniu tym czytamy m. in :
„Stojące przed polską klasą ro­

botniczą olbrzymie zadania wym a­
gają pełnej mobilizacji wysiłków w 
celu przezwyciężenia trudności 
transportow ych. W ykonanie tych 
zadań przyczyni się do realizacji 
ważnych zadań produkcyjnych w 
różnych gałęziach gospodarki.

W walce o przyśpieszenie obrotu 
wagonów — po podięciu już zobo­
wiązań dla uczczenia 34 Rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. które dadza łącznie 789 327 zł 
oszczędności — zobowiązuiemy się: 
skrócić czas załadunku i rozładun­
ku wagonów w naszym zespole 
portowym w imporcie i ek^n^rrie 
— z 8 godzin na 6 godzin, w obro­
cie tranzytowym  z 12 na 10 go­
dzin, w eksporcie wesla z dozwo­
lonych obecnie 36 godzin przecięt­
nie na 30 godzin.

Zobowiązanie powyższe podej­
m ujem y w ścisłym porozumieniu i 
współpracy z firm am i spedycyj­
nymi, działającymi na naszvrn te­
renie. Zobowiązanie nasze da łącz­
nie kolei 1.900.000 waeonn-wndzin 
oszczędności w skali rocznej.

Równocześnie wzywamy załogi 
portu Szczecin oraz małych Dortów 
do podjęcia analogicznego zobowią­
zania oraz długookresowego współ­
zawodnictwa z nami w zakresie 
dalszego obniżenia postoju wago­
nów w portach.

Apelujemy także do załót; wszv_ 
stkich zakładów — klientów  Pol­
skich Kolei Państwowych w całym 
kraju , aby podjęły w skali ogólno­
krajow ej nasze wezwanie, pom a­
gając transportow i koleiowemu w 
wykonaniu jego trudnych zadań.

Jesteśm y przeświadczeni, że wez­
wanie nasze, k tóre z pewnością 
podjęte zostanie przez polską klasę 
robotniczą, będzie stanowić dalszy 
poważny w kład w realizację Planu 
6-letniego — planu budowy pod­
staw  socjalizmu — planu pokoju".

W Warszawie powstał l kurs 
młodszych pielęgniarek pedia­

trycznych.
Dziewczęta poza w ykładam i te ­
oretycznym i odbywają pra k ty ­
ki w posżęzególnych ośrodkach 
opieki nad m atką  i dzieckiem. 
Na zdjęciu: naświetlanie dziec­

ka lampą kwarcową.
CAF fot. Dąbrowiecki

Fiasko ofensywy
ag resorów  
w  Korei

Pekin  27. 10.
¥  AK donoszą  z Phen ian u :

** O ddz ia ły  k o re a ń sk ie j  Armii 
L udowej ,  w sp ń łd z ia ła ią rp  ściśle  z 
oddz ia łam i  o ch o tn ik ó w  chińskich ,  w  
ok re s ie  od 2.5 w rześn ia  do  25 paź- 
d7iern ika  z a d a ły  a t a k u ją c y m  w o js ­
kom in te rw e n tó w  a m e ry k a ń s k o -a n -  i 
g ie lsk ich  i a rmii  l i s y n m a n o w sk ie j  
s ilne  c iosy, przez co u d a re m n i ły  ich 
dz ia łan ia  o fensyw ne .  N iep rz y jac ie l  
poniós ł  w ie lk ie  s t r a ty  w lu d z ia ch  i 
sprzęc ie ,

Paryż.
1  AK donos i  ag en c ia  F ran c e  

P resse ,  w  P anm undzonJe  od ­
b y ło  się  w p ią tek  k o le jn e  posie-* 
d zen ie  de le g a c j i  k o re a ń sk ie j  A r ­
mii Ludow ej  \ o ch o tn ik ó w  c h iń s ­
kich o raz  d e leg ac j i  a m e ry k a ń sk ie j ,  
p ro w a d z ąc y c h  ro k o w a n ia  o ro- 

zejm w Korei.  O m a w ia n o  s p ra w ę  
u s ta l en ia  linii d e m a rk a c y jn e i  mię  
dzy obu  w a lczą cym i  s tronami.

O d d z ia ły  
za o p a trz e n ia  
ro b o tn iczeg o

Nowy przejaw 
troski państwa 

o sprawy byk w©
ludzi pracy

RZY wielkich zakładach 
przemysłowych powstają 

obecnie Oddziały Zaopatrzenia 
Robotniczego. Będą one orga­
nizować i udoskonalać zakła­
dowe punkty żywienia zbioro­
wego. tworzyć placówki usługo­
we, jak  w arsztaty krawieckie, 
szewskie i fryzjerskie, prow a­
dzić własne tuczarnie trzody 
chlewnej, ogrody warzywne i 
owocowe.

Oddziały Zaopatrzenia Robot­
niczego stanowić będą sam o­
dzielne, duże gospodarstwa za­
kładowe. korzystające z jak  naj 
większej opieki Państwa, P a r­
tii i Związków Zawodowych.

Jeden z pierwszych oddzia­
łów zaopatrzenia powstał przy 
Zakładach Samochodów Cięża­
rowych w Starachowicach.

311  p r e c . n o rm y  
w Czynie 
Październikowym

Wałbrzych.
Piękny sukces w Czynie Paź­

dziernikowym odniosła brygada 
chodnikowa Stefana Michalskiego 
z kopalni „Mieszko".

Zespół Michalskiego w okresie 
od 1 do 20 bm. osiągnął rekordo­
wy wynik — przeciętną 311 proc 
normy. Jest to wynik oddiw na 
nie notowany wśród brygad chod­
nikowych w Zagłębiu W ałbrzy­
skim Górnicy z „Mieszka" wyko­
nali w tym  okresie czasu 25 m et­
rów bież. postępu w chodniku, to 
jest o 16,7 m więcej, niż przewi­
dywała ich zasadnicza norm a p ra ­
cy.

(ki)

Piękna rzeiba na W ystawie  
Wynalazczości we Wrocławiu 
zdobi wystaw ę w pawilonie 

Czterech Kopuł.
Foto Czelny

Stoisko prasy na W ystawie  
W ynalazczości Pracowniczej 

we Wrocławiu.
Foto Czelny

Pierw si w y k o n a l i
pian roczny
zaoszczędzając  
2 0 0 .000  złotych
(Telefonem  z Wałbrzycha)

Załoga Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo -  Budowlanego 
w W ałbrzychu wysłała na ręce Ml 
nistra Gospodarki Komunalnej 
piękny meldunek, mówiący o wy­
konaniu, jako p ierw sze. przedsię­
biorstwo w kraju, rocznego planu 
produkcji już w dniu 30 września. 
W ałbrzyscy robotnicy osiągnęli 
plan w 104.3 procentach, podno­
sząc jednocześnie średni przerób 
roboczo - godzin.

Doskonal? organizacja pracy, 
'współzawodnictwo, w którym  u- 
dział biorą wszyscy 1 troska ca­
łej załogi o obniżkę kosztów w łas­
nych sprawiły, że zaoszczędzono 
m ateriałów budowlanych wartości 
ok. 200 tys. zł.

(ki) )

Serdecznie witamy 
sportowców
radzieckich

Konserwatyści uzyskali 
w iększość w wyborach
Churchill tworzy
nowy rząd

W interesie państwa 
w interesie własnym

M  EL®yNÎ1 * *kcJ1 skupu *boia mówią, l i  wiele grom ad znaj- 
uje się już w przededniu całkowitego wykonania swoich 

zobowiązań. Powiaty Bielsko, Zawiercie, Tarnowskie Góry, wyko- 
nały Juz i przekroczyły roczny plan skupu zboża. Pow iat Trzcian­
ka w woj. poznańskim, przekroczył 90 proc. rocznego planu. Chło- 

, , .P?W W’ kt6fe " k o n a ły  Pian skupu zboża w DO proc. 
uzyskali tym samym prawo do korzystania z przewidzianej de­
kretem  nagrody.

Nagroda ta polega na tym, iż chłopi każdego powiatu, który w y­
kona plan skupu zboża w 90 proc. zwolnieni są od m iarek (opła­
ty w naturze za przemiał) i od zsypu (obowiązek sprzedaży do­
datkowych ilości zboża przy przemiale). Jest to dużą nagrodą je ­
żeli zwazyrny, ze m iarka od 100 kg. żyta wynosi od 10.5 do 14 kg., 
™le0zn' e „ot‘ Procentu przemiału, a m iarka od 100 kg. pszenicy — 
od 8 do 9 kg. Odsyp od pszenicy wynosi 20 kg.

O jak  najszybsze skorzystanie z tych przywilejów winne się 
starać wszystkie gromady, gminy i powiaty. Chłoń, który wsku­
tek opieszałości me wykonuje w term inie obowiązku snrzedaży 
zboża, zmusza swych sasiadów, wszystkich chłopów swojego po- 
w iatu, aby płacili m iarki i odsypy.

Nie wykonując swoich zobowiązań wobec państwa, szkodzi on 
swym sąsiadom, swojej gromadzie. Organizacje party jne i soo- 
łeczne,^ Rady Narodowe, sołtysi, pracownicy aparatu  skiiou. winni 
.lak najszerzej popularyzować i wyjaśniać postanowienia dekretu 
w spraw ie m iarek i odsypów.

Każdy pracujący chłop w Polsce powinien zdać sobie w pełni 
sprawę, Iz wypełniając sumiennie swe zobowiązania wobec pańs­
tw a, pomaga ojczyźnie 1 pomaga sobie.

Londyn, 27. 10.
| ) N I A  WCZORAJSZEGO do go- 

dżiny 22,30 znane były wy­
niki wyborów do Izby Gmin 

dotyczące 618 m andatów z ogólnej 
liczby 625.

Konserwatyści uzyskali 318 m an­
datów (o 23 więcej niż w poprzed­
nich wyborach), labourzyści — 293 
m andaty (o 20 mniej), liberałowie 
— 5 mandatów (o 3 mniej), inni — 
2 mandaty.

Wyniki dotyczące siedmiu pozo­
stałych okręgów ogłoszone zostaną 
później.

KonserwatySęi dysponują abso­
lutną większością w Izbie Gmin.

W Londynie ogłoszono komuni­
kat oficjalny stwierdzający, że pre­
m ier Attlee złożył dymisję na ręce 
króla. KróT dymisję przyjął

Po dymisji rządu labourzystow- 
skiego, król przyjął przywódcę 
konserwatystów W Churchilla i 
powierzył mu misję utworzenia 
nowego rządu. Churchill przyjął 
misję i zakomunikował, że skład 
nowego rządu zostanie ogłoszony 
dnia 27 bm.

D ZIS RANO przybyli do 
Wrocławia drodzy goście 

— sportowcy dalekiej Gruzji, 
piłkarze wicemistrzowskiej 
drużyny ZSRR — Dynamo 
Tbilisi. Całym sercem witamy 
przedstawicieli narodu radziec­
kiego, który przyniósł nam 
wolność, umożliwił budowanie 
nowego, sprawiedliwego ustro­
ju, i który w codziennej p.‘>’cy 
służy nam przykładem i po­
mocą.

W itamy sportowców kraju, 
który stoi na czele sił pokoju 
i postępu na świecie. W cza­
sie ich pobytu w naszym mieś­
cie zam anifestujem y przywią­
zanie do naszego wielkiego so­
jusznika — Związku Radziec­
kiego, do Wodza bohaterskich 
ludzi radzieckich — Generalis­
simusa Stalina.

Pobyt piłkarzy radzieckich 
we Wrocławiu przyczyni się do 
jeszcze większego zacieśnienia 
kontaktów sportowych między 
obu krajami, do pogłębienia 
przyjaźni między narodami 
polskim i radzieckim.

Sportowcy radzieccy w cza­
sie swoich występów w Polsce 
zadem onstrują piłkę nożną w 
najlepszym wydaniu, wskażą 
naszym piłkarzom właściwy 
sposób treningu, podniosą na 
wyższy poziom polski sport.

Ju tro  na Stadionie Olimpij­
skim dziesiątki tysięcy widzów 
beda oklaskiwać zawodników 
radzieckich i polskich, doku­
m entując w ten sposób ser­
deczne uczucia do sportowców 
radzieckich, do całego narodu 
radzieckiego.

Z o b o w ią za n ia  ich d ad zą  
ko le i 1 ,9 0 0 .0 0 0  w a g o n o g o d z in  
oszczędności rocznie

O B O K  załóg tysięcy  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  —  w y tężoną  
w a lk ę  o w y k o n an ie  teg o ro czn y ch  zad ań  p la n u  p ro w ad zi 

w ie lo tysięczna  rzesza k o le ja rzy .
Do te j  t ru d n e j w a lk i o te rm in o w e  zao p a trzen ie  p rz em y ­

słu  w  surow ce, m iast —  w  z iem io p ło d y , w si —  w  a r ty k u ły  
przem ysłow e, w ie lk ich  bud o w li soc jalizm u — w  p o trzeb n e  im 
m ate ria ły  —  do w a lk i o w y k o n an ie  p rzew ozów  jesiennych  
w łączy li się  robo tn icy^zespo łu  p o rtow ego  G dań sk  —  G dynia .

D ziś 4 s tro n y  
Cena 15 sto??*'
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W  świetle dnia

Kulka
nie jest 
wielbłądem
4jJZWECJA nie należy oficjalnie
^ d o  paktu atlantyckiego, jednak­

ie  — jak  wykazała ostatnia ?ang- 
sferska afera  porwania polskiego 
m arynarza z polskiego statku 
przez policję szwedzką — pewne 
oficjalne kola szwedzkie usiłują 
jak  najszybciej przyswoić sobie 
„am erykański styl życia".

Na energiczny protest Polski 
przeciwko najściu i bezprawnemu 
postępowaniu policji szwedzkiej na 
statku  „Wieluń", rząd szwedzki li­
dzie!!] w ykrętnej i niepoważnej od­
powiedzi. Je j główny sens sprow a­
dza! się do tego, że badania policji 
,.nie dostarczyły dowodów, które 
byłyby w sprzeczności z uprzednio 
wysuniętymi podejrzeniami" a „u- 
przednio wysunięte podejrzenia" — 
to gołosłowny, oszczerczy zarzut 
jakiejś paniusi, że ów m arynarz 
K ulka rzekomo został pobity na 
statku. Innymi słowy, rząd szwedz­
ki, nie mogąc potwierdzić niepraw ­
dziwych zarzutów, usiłuje odwrócić 
,.kola ogonem" i chce, aby strona 
polska udowodniła, że m arynarz 
nie został pobity. Z równym powo­
dzeniem rząd szwedzki mógłby do­
magać się udowodnienia, że m ary­
narz Kulka nie jest... wielbłądem!

Popisawszy się tego rodzaju akro 
batyczną togiką w obronie bezpra­
wia policji szwedzkiej, nota szwedz 
ka dem onstruje jeszcze inną cyrko­
wą sztuczkę. Oto nota twierdzi, że 
Kulka „szeptem" tak, aby go „nie 
słyszeli koledzy", prosił Szwe­
dów o azyl. Zdumiewający słuch 
szwedzkich policjantów powinien 
być zaliczony w poczet fenomenów 
cyrkowych, zważywszy, że ów K ul­
ka nie zna zupełnie języka szwedz­
kiego, przeto Szwedzi musieli nie 
tylko usłyszeć „szeptaną" prośbę 
m arynarza, ale jeszcze w dodatku... 
znać język polski!

Niepoważne argum enty szwedz­
kiej odpowiedzi nie popraw iają 
wcale niepoważnej sytuacji, w ja ­
kiej znalazł się rząd szwedzki, u- 
siłując wykręcić się od odpowie­
dzialności za naruszenie m iędzy­
narodowych przepisów wobec pol­
skiego statku „Wieluń" i jego za­
łogi. Z okoliczności sprawy widać 
jasno, że m arynarz chciał w ykrę­
cić się przed zapłaceniem długów 
wobec kolegów, a policja szwedzka 
w sposób gangsterski pomogła mu 
w tym. Podjęta obecnie przez rząd 
szwedzki próba przem alowania „nie 
bieskiego ptaszka" lia ,,uchodźcę 
politycznego" jest ściąganiem tra ­
dycyjnego pojęcia azylu politycz- 

słnęgo w krym inalne blotko.
Stanowczość, z jak ą  Rząd Polski 

- ponawia swe słuszne żądanie za­
dośćuczynienia za bezprawne dzia­
łanie policji szwedzkiej na polskim 
sta tku  oraz domaga się wydania 
zbiegłego m arynarza, ma za sobą 
pełne poparcie całej polskiej opinii 
publicznej oraz wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie, którzy z o- 
burzeniem obserw ują m anewry pe­
wnych kół szwedzkich, usiłujących 
w interesach podżegaczy w ojen­
nych popsuć dobrosąsiedzkie i 
przyjazne stosunki międz# naroda­
mi Polski i Szwecji.

Jakże tu nie wykonywać na czas
sw@icSi obowiązków

kiedy państwo pomaga nam na każdym kroku

S Ł O W O  P O L S K I E

—  p o w ie d z ia ł  p rzo du jący  chłop  
z A le k s a n d ro w a  —  Jan Feliga

AIWPANIA wypełniania prze* wieś obowiązków wobec państwa 
■** wyłoniła spośród mało i średniorolnych chłopów najbardziej 

patriotyczne jednostki, przodujące w dostawach zboża 1 ziemniaków, 
w spłacie należności finansowych i w kontraktacji trzody. Są to ludzie 
znani w grom adach i gminach ja ko wzorowi gospodarze, działacze 
społeczni i gospodarczy, agitatorzy pokoju, bezpartyjni lub członko­
wie PZPR i ZSL. v  '

TO sylwetka jednego z takich 
przodujących chłopów, Jana 

Feligi, gospodarującego na 10 ha 
w Aleksandrowie.

Znają 1 cenią go miesekańcy 
gminy Rybno w pow. Sochaczew- 
skim, jako wzorowłego rolnika, 
służącego każdemu pomocą i radą, 
a przede wszystkim  jako obywate 
la, sumiennie wypełniającego wszy 
stkie obowiązki wobec ludowej oj­
czyzny.

Jan  Feliga jest członkiem ZSL i 
aktyw istą ZSCh. B rał on czynny 
udział w  akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim, w ple 
biscycie pokoju i w su b sk ry p cji'
Narodowej Pożyczki.

Takim, jak  Jan  Feliga, dającym  
przykład wszystkim  chłopom, 
gmina Rybno zawdzięcza, że obo­
wiązki wobec państw a są w  coraz 
większym stopniu wykonywane.
Mimo szeregu trudności, a prze­
de wszystkim  oporu ze strony ta ­
kich kułaków, jak  np. Józefa Mil­
czarka z Aleksandrowa, W awrzyń­
ca PasŁńsklego z Konstantynowa 
i Stanisław a P isarka z Janowa, 
plany odstawy ziemniaków wyko­
nano już w ponad 71 proc, a poda­
tek  gruntowy spłacono w  blisko 
80 proc.

Jako pierwszy w  całej gminie 
Feliga spłacił już wszystkie raty  
Pożyczki Narodowej. Do 15 sierpnia 
br. wykonał roczny plan sprzeda­
ży zboża w 102 proc. a także od­
stawił do Gm innej Spółdzielni ca­
łą ilość ziemniaków, przypadającą 1

na jego gospodarstwo. Przedterm i­
nowo uregulował podatek grunto­
wy i FOR.

Staranna dbałość o gospodar­
stwo pozwala Janowi Felidze na 
osiąganie dobrych plonów, o czym 
najlepiej świadczy fakt, że mimo 
tegorocznej suszy zebrał on prze­
ciętnie z ha po 240 q buraków 
cukrowych i 170 q ziemniaków.

„Dobrze pamiętam  rok 1945 — 
mówi on — kiedy to pie miałem

ani jednej krowy, a w stajn i znaj­
dował się tylko lichy koń. A teraz? 
Dzięki kredytom, które otrzym a­
łem od rządu, mam już 4 krowy i 
2 dobre konie. W tym trudnym  o- 
kresie otrzymywałem od władzy 
ludowej pożyczki i kredyty na za­
kup ziarna siewnego, nawozów 
sztucznych. Dzięki pomocy władzy 
ludowej mamy dziś we wszystkich 
zagrodach naszej gromady św iat­
ło elektryczne i słuchamy radia. 
Ludność naszej gromady może cho­
dzić do stałego kina gminnego 1 ko 
rzystać z biblioteki.

Jakże tu można nie wykonywać 
na czas swoich obowiązków, kiedy 
rząd ludowy pomaga nam na każ­
dym kroku i kiedy od wypełnienia 
naszych obowiązków zależy wyko­
nanie planów państwowych? Ten 
kto nie wykonuje obowiązków — 
to nicpoń" — powiedział Jan  F e­
liga.

W  ostatnim  dniu ro z p ra w y  
w roc ław sk ich  s ab o ta ży s tó w  mięsnych

Sąd Wojewódzki orzekł:,
Oskarżeni są winni przestępstw 

na szkodą klasy robotniczej
W SZYSTKIE miejsca zajęte. Na sali — tłok. Z każdej twarzy prze­

mawia głębokie skupienie. Proces dyrektorów spółdzielni rzeźni­
czo - w ędliniarskiej „Zjednoczenie" dobiega końca. Glos zabiera oskar­
życiel publiczny.

11/ YSOKI SĄDZIE!
** Klasa robotnicza zwycięsko 

realizuje drugi rok P lanu 6-letnie- 
go, buduje podstawy socjalizmu w 
Polsce. Klasa robotnicza stanęła d0 
odbudowy zniszczeń wojennych, do 
przebudowy naszego kraju. W zra­
sta siła Polski Ludowej.

K raj nasz, z zacofanego i rolni­
czego, staje  się krajem  przemysło­
wym. Jednym  z ważnych ogniw 
naszej władzy ludowej jest spół­
dzielczość, która ma stać się czyn­
nikiem zabezpieczającym masy lu­
dowe przed wyzyskiem kapitali­
stycznym. Do spółdzielczości weszli 
również byli pryw atni właściciele 
małych zakładów produkcyjnych. 
Niektórzy z nich włączyli się w nurt 
ogóljiej „przebudowy; zrozumieli za­
dania spółdzielczości, niektórzy na­
to m ia s t, zaczęli upraw iać wrogą 
działalność, obliczoną na własne 
zyski, przyczyniając się — jak  to 
wyraźnie m iało miejsce w w ypad­
ku oskarżonych Adamca, K raw ­
czyka i Kwapisza — do spotęgowa­
nia trudności zaopatrzeniowych na 
rynku mięsnym.

do

Księża-patncci
w z y w a ją  
sum iennego  

w y w ią z y w a n ia  się
z obowiązków

wofeeć ojczyzny

Surowy
wyrok na bandę
terrorystów wiejskich
■\A7 0JS K 0W Y  Sąd Rejonowy w 

Krakowie na sesji wyjazdo­
wej w Miechowie rozpatryw ał spra 
wę grupy terrorystów  z gromady 
Czernichów, pow. Miechów, oskar­
żonych o dokonywanie napadów 
na aktywistów wiejskich oraz u- 
praw ianie wśród chłopstwa w ro­
giej propagandy, zmierzającej do 
sabotowania zarządzeń państw o­
wych-

lnic atorem  przestępstw  był osk. 
Kazim ierz Lipowiecki — kowal 
w iejski — już uprzednio dw ukro t­
nie karany za wyzysk i przestęp­
stwa, jakich dopuszczał się wobec 
chłopów. Oskarżony odgrażał się 
i usiłował terroryzować aktyw i­
stów spółdzielni produkcyjnych, 
podjudzając przeciwko nim grupę 
pozostałych oskarżonych.

Oskarżeni terroryści w sierpniu 
1 wrześniu br. ciężko pobili sołtysa 
gromady, członka PZPR Andrzeja 
Szopę, Juliana Litewkę i członka 
PZPR  Tadeusza Krzywonosa. 
8 września br- z namowy Lipo- 
wieckiego oskarżeni Fryderyk 
Krawczyk, Antoni Raczkowski i 
S tanisław  Skrzypek napadli na se­
kretarza  Podstawowej Organizacji 
P arty jne j PZPR, organizatora spół­
dzielni produkcyjnej i działacza 
społecznego Wincentego Paździora, 
którego oskarżony Krawczyk pod­
stępnie zamordował uderzeniem 
Żelaznego pręta w tył głowy.

Sąd skazał osk. Fryderyka K raw ­
czyka na karę śmierci, osk. Anto­
niego Raczkowskiego na 15 lat 
więzienia, osk. Kazimierza Lipo- 
wirckiogo na 8 lat, W ładysława 
Tomczyka i Bolesława Tomczyka 
po jednym  roku więzienia.

VT A ZEBRANIU księży w 
Krakowie uchwalona zosta 

ła rezolucja, w której czytamy 
m. in.:

„Duchowieństwo naszego wo­
jewództwa wezwie oddanych 
swej pieczy wiernych, aby dos­
tawiali terminowo zboże i inne 
ziemiopłody, aby dotrzymywali 
warunków kontraktacji trzody 
chlewnej, aby wpłacali sumien­
nie i bez zwłoki podatki — sło­
wem, aby w szyscy katolicy spła 
ciii swój obywatelski dług, wo­
bec swojego państwa, wobec 
naszej wspólnej matki — ojczy­
zny. Podjąć powinniśmy wielką 
akcję gospodarczą, która oży­
wiona rzetelnym patrioty«zmem, 
stanie se konkretnym wyrazem 
zapewnienia -wzajemnej pomocy 
w budowie lepszego jutra.

Wzywamy was bracia kapła­
ni, abyście stanęli do zdecydo­
wanej walki z wszelkimi foi ma­
nii szkodnictwa narodowego. 
Musimy położyć na szali cały 
nasz autorytet kapłański, musi­
my użyć całej naszej powagi oj­
cowskiej, wytępić i piętnować 
wszelkie formy spekulacyjne, 
podbijanie cen, tajny ubój i td. 
Obowiązkiem naszym jest rów­
nież zwalczać szkodliwe plot­
karstwo polityczne, mające na 
celu poderwanie zaufania do 
rządu Polski Ludowej”.

\ \ T  DALSZYM ciągu swego prze- 
* * mówienia prokurator dokład­

nie omówił wypadki 7 lipca br., w 
którym  to dniu pobrano z rzeźni 
miejskiej 27 ton mięsa, mięsa już 
z góry przeznaczonego na popsucie 
ze względu na brak odpowiednich 
pomieszczeń chłodniczych.

Po scharakteryzowaniu sylwetek 
oskarżonych na tle  lipcowych wy­
padków, po wnikliwym naświetle­
niu przebiegu produkcji wędlin z 
mięsa zepsutego, po wymienieniu 
szkód wyrządzonych przez prze­
stępczą działalność oskarżonych, 
prokurator zakończył swoje prze­
mówienie.

Krótkie
wiadomości

ze świata
■*" A l b a ń s k i e  M SZ w y s t o s o w a ł o  do 
p o s e l s t w a  w ł o s k i e g o  w  T i r a n i e  no-  

j t ę  p r o t e s t a c y j n ą  p r z e c i w k o  n a r u s z e ­
n i u  g r a n i c y  a l b a ń s k i e j  p r z e z  s a m o ­
l o t y  w ł o s k i e  w  d n i a c h  11, 13, i 14 

j b m .  P o d o b n y  p r o t e s t  w  o d n i e s i e n i u  
i tio s a m o l o t ó w  g r e c k i c h  s k i e r o w a n y  
| z o s t a ł  d o  s e k r e t a r i a t u  O N Z .  
j *  W  u b i e g ł y  c z w a r t e k  ,,z n i k n ą ł  ta -  
' j e m n i c z o ” w  A t e n a c h  r e d a k t o r  n a ­

c z e l n y  c z a s o p i s m a  g o s p o d a r c z e g o  
1 , ,A n t e o s "  •— D m i ł r io s  Bat is .  W i c e ­

m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  oś-  
i w i a d c z y ł ,  ż e  B a l is  z o s t a ł  a r e s z t o w a ­

n y  p o d  z a r z u t e m  „ d z i a ł a l n o ś c i  ko-  
| m u n i s t y c z n e j " .

W YSOKI SĄDZIE!
Jak i skutek miała wroga dzia­

łalność oskarżonych? Wówczas, kie 
dy zaostrzały się trudności na ry n ­
ku mięsnym — zmarnowano 27 ton 
towaru. Nie jest tajemnicą, iż w ie­
lu ludzi, którzy nie otrzymali w so­
botę 7 lipca mięsa, jak  i ci, którzy 
w następnych dniach otrzym ali to­
w ar popsuty, nienadający się do 
spożycia, urągali spółdzielczości,

, urągali przez to samo i naszemu u- 
| strojowi, gdyż spółdzielczość jest 
j  częścią składową naszego ustroju, 
j  hartującego się w walce klasowej, 
i Reasumując — wnoszę o skazanie 
] Alojzego Adamca na 8, M ariana 
Krawczyka na 12 1 Bolesława Kwa- 
pisza na 5 la t więzienia.

★
■TRUDNE 1 niewdzięczne zadanie 

mieli obrońcy oskarżonych. Wi­
na została udowodniona w całej 
rozciągłości. Obrońcy, przyznając, 
iż klienci ich są winni, starali się 
zmniejszyć winę indywidualną
Adamca, Krawczyka i Kwapisza, 
rozkładając częściową odpowiedział 
ność na ogól pracowników i stosun­
ki panujące w „Zjednoczeniu".

★
C  ĄD wydał wyrok skazujący 
^A lo jzeg o  Adamca na 5, M aria­

na Krawczyka na 8 i Bolesława 
Kwapisza na 3 łata więzienia.

W uzasadnieniu wyroku czyta­
my.

TA ZIAŁANIE przestępcze o- 
”  oskarżonych naruszyło istotne 

interesy mas pracujących.
Sąd Polski Ludowej, będąc or­

ganom, ktry bierze udział w w al­
ce klasowej, toczącej się na obec­
nym etapie, realizuje interesy mas

M A R I A N  K R A W C Z Y K

A LO J ZY  ADAMIEC

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni
budowniczowie Nowej Huty
z entuzjazmem i wdzięcznością 

mówią o braterskiej pomocy ZSRR
W ,7 CZASIE Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej isa- 

toga Nowej Huty ma wiele sposobności do podkreślenia swej 
wysokiej opinii o najnowocześniej szych maszynach radzieckich, speł­
niających zasadniczą rolę przy budow ie tego giganta I o przodują­
cych radzieckich metodach pracy, które w ogromnym stopnia zwięk­
szają wydajność budowniczych kom binatu. ,

pracujących z klasą robotniczą na 
czele i przez wymierzenie oskar­
żonym określonej kary — chce 
nie tylko zwrócić ich z błędnej 
drogi, na którą przez swe prze­
stępstwa wkroczyli, ale i prze­
strzec \vszystkich, którzy by w 
ten, czy inny sposób chcieli bo­
daj hamować rozwój naszych 
stosunków ekonomicznych, że 
zawsze i jeszcze na czas dosięgnie 
ich karząca ręka sprawiedliwo­
ści i nie pozwoli marnować zdo­
byczy, okupionych w alką i pracą 
klasy robotniczej, (rs)

BOLESŁAW KWAPI SZ

Na zebraniach, jakie odbywają 
się z okazji Miesiąca, robotnicy 
często wymieniają między sobą 
swe doświadczenia w opanowaniu 
tych maszyn i metod. Przodujący 
operator z bazy sprzętu, ZMP- 
owiec Zdzisław Rogusz, który zre­
alizował już zobowiązanie przedłu­
żenia międzyremontowego okresu 
pracy spychacza „Staliniec“ o
1.000 roboczogodzin, powiedział na 
jednym z zebrań:

„Widniejący na mojej maszynie 
napis • „Staliniec" przypomina mi 
zawsze o wysokim poziomie techni­
ki radzieckiej. Myślę, że godną od­
powiedzią na radziecką pomoc jest 
z naszej strony jak  najlepsze wy­
korzystanie dostarczonego nam 
sprzętu**.

M urarz Adam Jarosz mówił z 
ogromnym uznaniem o dwójko­
wym systemie pracy radzieckich 
murarzy, który robotnicy nasi za­
stosowali w Nowej Hucie:

„Dzięki temu systemowi w ydaj­
ność naszej pracy wzrosła 4-krot- 
nie. System ten można jednak o- 
panować jeszcze lepiej i przypusz­
czam, że wówczas osiągniemy je ­
szcze wyższą wydajność".

200.000 zł
i wiele dolarów
da  P o lsce
Czyn Październikowy
marynarzy
Dalsze zwycięskie 
meldunki z realizacji 
zobowiązań 
październikowych
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE 

październikowym masy p ra ­
cujące Polski odnoszą co raz to 
nowe sukcesy produkcyjne.

IłBARYNARZE statków polskiej 
"  m arynarki handlowej w

Czynie Październikowym wykonu­
ją  we własnym zakresie prace przy 
remoncie i konserwacji maszyn, 
walczą o przyspieszenie wykona­
nia planów przewozów, o zmniej­
szenie zużycia m ateriałów  pędnych 
i  maksymalne skrócenie czasu po­
stoju w obcych portach. Zobowią­
zali się oni w ten sposób zaoszczę­
dzić państwu 200 tys. zl.

Załoga m/s ..General W alter" za­
meldowała o wykonaniu w ramach 
zobowiązań październikowych, 
prac wartości 64 tys. zl. oraz o za­
oszczędzeniu 250 dolarów w por­
tach zagranicznych.

Załoga m/s „Hugo Kołłątaj", 
przez wykonanie robót remonto­
wych na jednostce, zaoszczędzi 
przeszło 30 tys zł., a skracając czas 
postoju w obcych portach, zao­
szczędzi 3 tys. dolarów.

Załoga transportowca m/s „Le- 
w ant“ odlpyła jeden rejs pomiędzy 
oddalonymi portam i zagraniczny­
mi na zaoszczędzonym paliwie.

MŁODZIEŻ wybrzeża (ponad 
30 tys. młodzieży robotniczej, 

około 9 tys. młodzieży wiejskiej) 
wykonuje zobowiązania wartości
800.000 zł. Dla usprawnienia pracy 
zorganizowała ona 120 nowych ze­
społów produkcyjnych.

Marynarze
brazylijscy  
nie chcą być
mięsem  
a rm a tn im

P r z e s z ł o  2 t y s i ą c e  m a r y n a r z y  b r a  
z y l i j s k i c h  z a ż ą d a ł o  z w o l n i e n i a  ze  
s ł u ż b y  w  m a r y n a r c e  w o j e n n e j ,  o ś ­
w i a d c z a j ą c ,  że  n ie  c h c ą  b y ć  m i ę s e m  
a r m a t n i m  w  a g r e s y w n e j  w o j n i e  i m ­
p e r i a l i s t y c z n e j .  P o s t a w a  m a r y n a r z y  
w y w o ł a ł a  p o p ł o c h  w  b r a z y l i j s k i c h  
k o ł a c h  r z ą d o w y c h

W iz y ta
Prezydenta

Piecka
w  C ze c h o s ło w a c ji
wzmocni ła  obóz pokoju

BERLIN 27.10.
W piątek Prezydent Wilhelm 

faeek wraz ze swym otoczeniem 
wrócił z trzydniowej wizyty przy­
jaźni w Pradze. Na placu przed 
dworcem berlińskim  zgromadził się 
wielotysięczny tłum  mieszkańców 
Berlina, ażeby powitać Prezydenta 
i delegację rządową JJRD. 

D R E M IE R  Grotewohl zwrócił się 
do Prezydenta Piecka i do 

powracającej delegacji rządowej z 
serdecznym przemówieniem powi­
talnym. Podkreślił on, źe w chwili, 
gdy imperialiści anglo-amerykańs- 
cy podżegają otwarcie do nowej 
wojny, chcąc wykorzystać Niemcy 
zachodnie jako swą bazę wypado­
wą, wizyta przedstawicieli NRD w. 
zaprzyjaźnionej Republice Czecho­
słowackiej miała szczególnie wiel­
kie znaczenie.

Prezydent Wilhelm Pieck, powi­
tany burzliwą owacją, przekazał 
wszystkim miłującym pokój Niem— 
cojn serdeczne pozdrowienia od 
Prezydenta, rządu i całej ludności 
Republiki Czechosłowackiej. Stwier 
dził on, że poraź pierwszy w dzie­
jach szef państw a niemieckiego 
bawił w Pradze nie jako zdobywca 
i ciemiężca, lecz jako szczery, bez­
interesowny przyjaciel.

Możemy stwierdzić — oświadczył 
Prezydent — że nasza wizyta w 
Czechosłowacji przyczyniła się po­
ważnie do sprawiedliwej walki o 
zjednoczone, pokój m iłujące i de­
mokratyczne Niemcy, do walki 
wszystkich uczciwych Niemców 
przeciwko kolonizacji obcej.

•

Życiu Glezosa
zegraża niebezpieczeństwo  
Ludzie postępu  
na całym  świeci©
żąda ją  jego u w o ln iona

Ateny 27.10.

W ZYWAMY naród grecki, orga 
nizacje społeczne i związko­

we całego św iata, oraz światową 
opinię demokratyczną do natych­
miastowego wystąpienia w obro­
nie Manolisa Glezosa. Wzywamy 
wszystkich do składania protestów 
i żądań, aby rzad ateński uszano­
wał prawa narodu greckiego i na­
tychm iast zwolnił z wiezienia de­
putowanego Manolisa Glezosa o- 
raz innych deputowanych" — głosi 
apel greckich organizacji związko­
wych 1 społecznych, wystosowany 
do narodu greckiego, do organiza­
cji związkowych i społecznych ca­
łego świata, oraz do światowej o- 
pinii publicznej.

Manolis Glezos, postępowy dzień 
Hikarz i deputowany do parlam en­

tu greckiego przebywający od 
trzech lat. w więzieniu, ogłosił na 
znak protestu przeciwko brutalne­
mu deptaniu przez faszystów 
praw narodu greckiego — głodów­
kę trw ającą już 17 dzień. W skutek 
tej głodówki i brutalnego traktow a 
nia w więzieniu, życie Glezosa jest 
poważnie zagrożone.

W obronie Glezosa napływ ają na 
ręce prem iera ateńskiego liczne 
protesty, domagające się uwolnie­
nia go z więzienia. M. in. protest 
taki nadesłał związek zawodowy 
pracowników, ku ltury  i sztuki 
CSR, oraz plenum związku węgier 

skich dziennikarzy.



Wschód słońca — godz. 6.21. 
Zachód słońca — godz. 16.18.

WROCŁAWIl
Term in

ST A Ł Y  ł sumienny czytelnik  
„Spacerków" ob. R. S. zamie­

szkały przy ul. Sielskiej 14, zaku­
pił do swego cen­
tralnego ogrzewa­
nia pewną ilośi 
koksu. Na zamó­
wieniu wypisana 
była data dostawy  
— 11 października 
a pracownik Biu­
ra Opałowego szcze 
golnie prosił klien­
ta, by w dniu tym  
był w domu, celem 
odebrania towaru.

Od tego czasu minęło już 16 dni. 
16 dni siedzi ob. R. S. w domu  i 
czeka.

Jak długo jeszcze? ' (Bi)

Ile?
T LE WŁAŚCIWIE kosztuje bilet

* z Praczów Odrzańskich do Księ 
Sinicy — zadają sobie to pytanie od 
dłuższego czasu mieszkańcy tych 
miejscowości.

Ob. K. E. zapłacił 
ta bilet na zniżkę  
szkolną z Praczów 
Odrzańskich do 
Księginicy 1,50 zł 
a z powrotem 1,20 
złotych.

Tablice taryfo­
we na obujtacjach  
też błędnie infor­
mują pasażerów. ’

I tak w  Praczach 
re n a  opiewa na su­
mę 2 zł 40 gr., a 
w Księgnicy — 2 zł 

70 groszy, podczas 
gdy tu kasach na obu stacjach płaci 
się 2 zł 10 gr.

Co na to DOKP?
Korespondent terenowy  

Zenon Bury

K ota w  w ork u
W  KIOSKACH z papierosami 

sprzedawcy nieustannie spoty­
kają &ię. z zarzutami kupujących:

— Jakże można takie f ifk i  (szkla­
ne ustniki) sprzedawać? Przecież 

do włożenia papie­
rosa nie nadaje się 
lejkowy otwór w  
formie stożka. Przy 
najmniejszym ru ­
chu ręki, papieros 

1 z takiego ustnika 
wypada. Rozszerze­
nie f i fk i  musi być 
cylindryczne, dosto 
sowane do papiero­
sa.

— Ależ m y  nie 
jesteśmy winni  — 

odpowiadają sprzedawcy. Dostaje­
m y fifki  opakowane' i nawet zaj­
rzeć nam do pudełka nie wolno...

Trzeba zaradzić rozprowadzaniu 
do kiosków towaru najpośledniej- 
szego gatunku, systemem „kota w 
worku1*.

Tatem m cze podróże
/"■*ZĘSTO długie i tajemnicze po- 

dróże w  nieznane odbywają 
pieniądze nadawane w urzędach 
pocztowych naszego miasta.

Zaglądają do różnych instytucji  
lub osób, gdzie się ich w ogóle nie 

spodziewa, a po 
pew nym  czasie 
ślad i słuchy o nich 
giną.

Do jednych z ta­
kich ciekawych hi­
storii należą koleje 
103 zł, wysłanych 
jeszcze w maju br. 
przei WZG, jako 
premię dla ob. J.E.

Kierownik od­
działu reklamacji 
przy ul. Krasińskie 

go oświadczył, że po dwóch tygod­
niach pieniądze się znajdą.

A kuku. Pan kierownik zażarto­
wał sobie z ob. J.E. Nie znalazły 
się. (ag.)

Dzięki więzi łqczqcej kierownictwo z załogą
Spółdzielnia „Zgoda”

wykona pian roczny do 15 listopada
O  ro zm o w ie  podsłuchanej 
podczas p rz e rw y  o b ia d o w e j 
w  św ietlicy  zak ład u

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Spółdzielni
„Dźwig"
m elduje:

P!an roczny
w y k o n a n y

CPÓŁDZIELNTA Pracy „Dźwig'
^  we W rocławiu, wykonała w 

dniu 23 października 1951 r. plan 
roczny na rok 1951, wykonując tym 
samym 23 dni przed term inem  pod­
jęte  zobowiązanie dla uczczenia 34- 
tej rocznicy Rewolucji Październi­
kowej.

Do P G R -ó w
i spółdzielni
produkcy jn ych
w y ja d ą
artyści Opery
k J A  OSTATNIEJ naradzie pro- 
■ ^  dukcyjnej w Państwow ej Ope­

rze we Wrocławiu, omówiona zo­
stała pomoc kulturalna dla wsi.

Większość pracowników a rty ­
stycznych zgłosiła swój akces wzię­
cia udziału w wyjazdach na wieś.

Po egzaminach, które odbywają 
się obecnie w Operze, artyści wy­
ruszą z baletem, chórem i solistami 
do spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ów w pow. wrocławskim.

K orespondent terenowy 
Henryk My (i lak

ODZINA 12-ta. Jest przerw a obiadowa. W świetlicy spółdzielni 
”  krawieckiej „Zgoda" pdmuje ożywiony ruch. Jedni grają w 
ping-ponga, drudzy czytają, a jeszcze inni dyskutują To Stanisława 
Łamarz, ZM P-ówka z brygady młodzieżowej usilnie przekonywuje
swoich współtowarzyszy. v

SŁYSZYMY tylko uryw ek zda­
nia.

...Jeśli ktoś chce pracować, to 
plan zawsze wykona. Bierzcie przy 
kład ze mnie.

Już dwa lata pracuję, a dopiero 
od trzech miesięcy strzałka na wy­
kazie planu pokazuje 130 procent 
normy. Przedtem  stale tylko 50, 
najwyżej 60 proc.

Ja  1 mol współtowarzysze przez 
swoją wydajność, kolektywną 
współpracę, przyczyniamy się do 
przedwczesnego wykonania p la­
nu produkcji w naszej spółdziel­
ni. Taśma Nr 1 zdobyła w osta t­
nim etapie współzawodnictwa 
piękny proporczyk ufundowany 
przez Zw Zaw Przem. Odzieżo- 
eggo. Na purpurowym  tle tego 
proporczyka srebrnym i nićmi wy 
szyty jest napis: „Zwycięskiemu 
zespołowi".
Rzetelnie pracowały na tę  n a ­

grodę ZMP-ówki Stanisława Ł a­
marz, Maria Janoszek i inne.

— Dobrze nam się pracuje w tej 
naszej spółdzielni — mówi przodo­
wnica pracy, repatrianłka  Jan o ­
szek. We Francji musiałabym być 
chyba służącą, a tu ta j, w naszym 
kraju  jestem  człowiekiem w artoś­
ciowym. Cenią mnie za m oją p ra ­
cę.
[~ \0  SPÓŁDZIELNI przyjmowani 

są przeważnie ludzie niewy­
kwalifikowani i dopiero dzięki wy 
tężonej pracy całego kierownictwa, 
przy w ydatnej pomocy Podstawo­
wej Organizacji Party jnej, która 
wychowuje, uczy i wskazuje cele, 
jakie stoją przed spółdzielnią, sta ­
ją  się świadomymi i wartościowy­
mi obywatelami. o

Dzięki te j wspólnej pracy, 
wspólnej walce z trudnościam i, 
tej więzi jaka łączy pracowników 
z kierownictwem, Spółdzielnia 
wykona swój roczny plan pro­
dukcyjny do 15 listopada.
Mimo niew ątpliw ie dużych osią­

gnięć, jakim i poszczycić się może 
załoga i kierownictwo Spółdzielni, 
dostrzec można jednak jeszcze błę­
dy, zwłaszcza w punktach usługo­
wych, które źle pracują. Bardzo 
dużo ludzi skarży się na źle uszyte 
ubrania. Spółdzielnia Krawiecka, 
k tóra uzupełnia produkcję państwo 
wą, w inna właśnie główny nacisk 
kłaść na punkty usługowe, by n a ­
leżycie wypełniały swoje zadanie.

(S-an)

 ̂ Klony 
 ̂ Topole 

♦ Wierzby

już wnet 
ozdobią
ulice miasta
JUŻ w przyszłym tygodniu roz­

pocznie się sadzenie drzew w na 
szym mieście. W chwili obecnej, z 
bogatej szkółki na Sępolnie, „ek­
sportuje" się drzewa do innych 
m iast. W szkółce znajdują się klo­
ny, topole, wierzby płaczące, brzo­
zy i jesiony, które wkrótce zostaną 
zasadzone również w kilkunastu 
punktach W rocławia.

Także cmentarz radziecki na 
K rzykach został objęty tą akcją. 
Po zasadzeniu drzew będą zwo­

żone ławki z parków i skwerów, 
celem wyrem ontowania oraz prze­
chowania na czas zimowy. Cieka­
wą innowacją będzie rozpoczęte je ­
szcze tej zimy stawianie w parkach 
ławek „stałych" o podstawach be­
tonowych. (Taw)

Z Krzyków na dworzec
jeździć  b ę d z ie m y
bez przesiadania
W  RAMACH dalszego odciąże­

nia Rynku, Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne rozpo 
częlo pracę przy „sztywnym" 
skrzyżowaniu ulicy Swierczewskie 
go i Fredry

Stawia się tu luk, dla bezpo­
średniego połączenia tram w ajo­
wego Krzyków z Dworcem 
Głównym Roboty te są jednak 
utrudnione, ze względu na pa­
nujący tu duży ruch.
Zakończenie prac przewidziane 

jest na początek listopada.
Jednocześnie rozpracowywany 

jest rozkład jazdy tram w ajów  na 
nowym odcinku. , (Taw)

Nowe bary 
Jadłodajnie 
Gospoda mleczna

pow staną już w kró tce

dzięki kredytom
otrzymanym ph?? M ZM  we Wrocławiu

Książki zaża leń  są nie  ty lk o  po  to

by wpisywać uwagi
niezadowolonych Klientów
a le  ta k ż e  p o  to , b y  je  u w zg lę d n ia ć

I Poczta  |

/H/ClW
P o n ie w a ż  s k a rg i  n a s z y c h  C z y te ln i ­

k ó w  n a  n ie p o r z ą d k i  p a n u ją c e  w  b a rz e  
m le c z n y m  N r. l  w  R y n k u  n ie  u s t a ­
w a ły ,  D y r e k c ja  M Z M  z w o ln iła  d o ty c h ­
c z aso w e g o  k ie r o w n ik a ,  a n a  je g o  m ie j  
s c e  z o s ta ł  p o w o ła n y  ob . T a d e u s z  L u r -  
k ie w ic z .

★
W  o d p o w ie d z i  n a  n a s z ą  n o t a t k ę  p .t. 

, ,S m a c z n e  lo d y “ M ie js k i  Z a k ła d  M le ­
c z a rs k i  w y ja ś n ia ,  że  p r a c o w n ic y ,  k tó r a  
p o s łu g iw a ła  s ię  w ia d re m  w  n i e h ig i e ­
n ic z n y  sp o só b , z w ró c o n o  u w a g ę .

★
W  z w ią z k u  z n a d m ie rn y m  z a p o tr z e ­

b o w a n ie m  g a z u  p r z e z  m ie s z k a ń c ó w  
W ro c łaW ia  o ra z  z a b e z p ie c z e n ie m  d o ­
s ta w y  g a z u  d la  p r z e m y s łu ,  Z a k ła d y  
G a z o w n ic tw a  O k r ę g u  W ro c ła w s k ie g o  
p o w ia d o m iły  n s s ,  że  w p ro w a d z o n o  w  
p o r o z u m ie n iu  z w ła d z a m i o g r a n ic z e n ie  
w  o ś w ie tla n iu  u l ic .

Z c h w i lą  u r u c h o m ie n ia  n o w y c h  u r z ą  
d z e ń  p r o d u k c y jn y c h ,  o ś w ie t le n ie  u l ic  
l a m p a m i  g a z o w y m i p o w r ó c i  d o  n o r ­
m a ln e g o  s ta n u .

S P R Z E D A 2  C H R Y Z A N T E M  
P R Z E Z  S K L E P Y  M H D  A R T . S P O Ż . 

o d  d n ia  26 b m , d o  d n ia  2. 11. b m .
S k le p  N r . 1 — u l .  K a s p r o w ic z a  115 

23 — u l. Ż e ro m s k ie g o  83 
"  “  37 — u l .  T r a u g u t t a  71
** "  41 — u l. T r a u g u t t a  125
** “  83 — u l .  O le ś n ic k a  • 22
"  ** 20 — u l .  W o rc e lla  40
"  "  31 — u l .  T a r n o g ó r s k a  2a
** "  44 — u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  92
"  “  39 — u l .  S ta l in a  51/53
** "  90 — u l .  H a la  N a n k ie ra
“  “  17 — u l .  S z c z y tn ic k a  51
"  "  108 — u l .  O rz e s z k o w e j  63
"  "  100 — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o
"  “  89 — u l .  R y n e k  53
"  "  97 — u l .  S ta l in a  9
“  “  99 — u l.  S ta l in a  125
"  “  104 — u l.  R u s k a  45
"  “  55 — u l .  G r a b is z y ń s k a  70
.** “  64 — u l .  K r a k u s a  4
** "  59 — u l .  G a jo w a  50
“  “  9 — u l .  R y n e k  20
** “  2 — u l .  O ls z e w s k ie g o  70
* *  ** 9 i — ul .  N o rw id a  20

S k le p  N r  89 R y n e k  53, s k le p  N r  97 S ta l in a  
9, s k le p  N r  99 S t a l i n a  125 (k w ia c ia rn ie )  
p r z y j m u ją  z a m ó w ie n ia  n a  w ie ń c e  z k w ia ­
tó w  s z tu c z n y c h  i ż y w y c h  d o  d n ia  30 b m . 
C E N A  C H R Y Z A N T E M  12— zł.

5174k

8 S P R Z Ą T A C Z E K , 1 P A L A C Z A  DO C . O ., 1 
E L E K T R O M O N T E R A , 4 R O B O T N IK O W  N IE ­
W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  p r z y jm ie  n a ty c h ­
m ia s t  A K A D E M IA  M E D Y C Z N A  W E W R O C Ł A ­
W IU . W a ru n k i-  p r a c y  i p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  
n a  m ie j s c u  Z g ło s z e n ia  w W y d z ia le  P e r s o n a l ­
n y m ,  W ro c ła w , u l .  P A S T E U R A  1, p o k .  3. o d  
g o d z . 8 -m e j d o  1 1 -te j. 5144k

S A M O D Z IE L N E G O  R E F E R E N T A  R O Z L IC Z E Ń  
Z P R A K T Y K Ą  W P R Z E D S IE B IO R S T W IE  B U ­
D O W L A N Y M  W Z G L Ę D N IE  W B A N K O W O Ś C I 
z a t r u d n i  o d  z a r* z  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
C H Ł O D N IE  P R Z E M Y S Ł O W E  W R O C Ł A W , U L . 
P O W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą S K IC H  161. Z g ło s z e n ia  w  
D z ia le  K a d r .  5143k

O ałoszen ia  drobne

LOKALE

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  
k o m fo r to w e  n a  p o d o b ­
n e  2 p o k o jo w e  w  d z ie l ­
n ic y  w i l lo w e j .  B o le s ła w  
B ro s s .  O rz e s z k o w e j  42 
m . 2. 5142g

HANDLOWE
Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  le g . Z w . 
Z a w . z w o ln ie n ie  z  p ra  
cy . R u tk o w s k i  S t a n i ­
s ła w . 5150p

| ----------------------
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  

jd u n k o w ą ,  z a ś w ia d c z e n ie  
S P . L e w ic k a  M ie c z y s ła ­
w a .  5153g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
ś lu b u ,  p o tw ie r d z e n ie  y  
m e ld o w a n ia ,  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia  d z ie c k a ,  k a r ­
tę  ro w e r o w ą , z a ś w ia d ­
c z e n ie  p r a c y  w  3 eg z . 
k w i t  n a  w ę g ie l  n a  n a ­
z w is k o  R u d e k  L e o n a rd .

5154g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
A d a m o w s k l  B o le s ła w .

5124g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  A n io ł  G e n o w e  
fa ,  J ó z e f a ,  S ta n is ła w .

5160g

S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p o k o ju .  P ła c i  z g ó ry .  
O f e i ty  p o d  „ P i ln e " .

5156g

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  za 
p o m o c  w  d o m u  w y n a j ­
m ę . O f e r ty  p o d  „ S a m o t  
n a “ . 5157g

N A U K A

T R Z Y M IE S IE C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i Ł ó d ź . s k r y t k a  163.

4579n

RÓ2NE

A R T Y S T Y C Z N A  C e ro w -  
n ia  G a r d e ro b y  S p ó łd z ie l  
n i  P r a c y  P r z e m y s łu  
T e k s ty ln e g o  „ N Y S A “ 
przy., u l .  D w o rc o w e j 3 i 
R y n e k  19 w y k o n u je  
w s z e lk ie  r e p e r a c je  t k a ­
n in  w e łn ia n y c h .  4394k

F A C H O W C Y  P O S 7 U K 1 W A N 1

D W Ó C H  IN Ż Y N IE R Ó W  -  M E C H A N IK Ó W  Z 
D Ł U G O L E T N IĄ  P R A K T Y K A  — N A  K I E ­
R O W N IC Z Y C H  S T A N O W IS K A C H , W Y K W A L I­
F IK O W A N E G O  K S IĘ G O W E G O  N A  S T A N O ­
W IS K O  S T A R S Z E G O  K S I EG O W E G O  M E M O ­
R IA Ł O W E G O . 10-CIU W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H  T O K A R Z Y . 50 W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  
Ś L U S A R Z Y . 10 R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A ­
L IF IK O W A N Y C H . 13-CIE N IE W Y K W A L IF IK O ­
W A N Y C H  K O B IE T  DO  P R O D U K C JI  z a t r u d n i  
n a ty c h m ia s t .  Z J E D N O C Z E N IE  P R O D U K C Y J­
N O  - R E M O N T O W E . Z A K Ł A D  N R . 3 W E W RO C 
Ł A W IU  p r z y  w \ .  K Ę P IŃ S K IE J  N R . 7 ( K a r ło ­
w ic e  b o c z n a  Ż m ig ro d z k ie j ) .  W a ru n k i  p ła c y  
w /g  u m o w y  z b io ro w e j  d la  p ra c o w n ik ó w  B u ­
d o w n ic tw a  P r z e m y s ło w e g o .  H51k

K U P IĘ  p ia n in o  n a jw y ż ­
sz e j k la s y  e w e n tu a ln i e  
f o r te p ia n .  Z g ło s z e n ia  p i 
s e m n e . W a s ile w s k i  R o ­
m an . P u ła s k ie g o  ^7 m  7 .;

5126g

S P R Z E D A M  r a d io  „ P io l  
n t e r " .  W ia d o m o ś ć  D a ­
s z y ń s k ie g o  40/2. 5152g

K U P IĘ  m o to r  z  p r z y ­
c z e p ą  o d  500—750, s ta n ;  
d o b r y .  S p r z e d a m  \v 6 - i  
z e k  d z ie c in n y  c z e s k i ,  | 
w z g l ę d n e  z a m ie n ię  n a | 

i r a d io  , ,P io n ie r “ . D asz.yńl 
s k ie g o  40/7. 5158g,

L O D Ó W K Ę  ,,B o s c h a "  j  
s p rz e d a m .  S ą d o w a  12.

5159gj
 - |

S P R Z E D A M  w a r s z ta t  
tk a c k i-  O f e r ty  ,,S ło w o "  
p o d  , ,W a rs z ta t " .  5162g

P IA N IN O  ta n io  s p r z e ­
d a m . W ro c ła w  — S ę p o l­
n o , P a r ty z a n tó w  105 m .
4 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ j

ZGUBY

Z G U B IO N O  le g . s łu ż -!  
b o w ą  N r  7617 w y d . 
D O P iT  W ro c ła w  — 
G rz e s ia k  K a z im ie ra .

5148p'----------------------
Z G U B IO N O  l e | .  N r  
3153 n a  n a z w is k o  S z e j-  
h in g  Edwin. ftlibp

Z G U B IO N O  k a r t ^  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  

i J a r o s iń s k l  J a c e k .  5155g

! Z G U B IO N O  le g . s?.kol- 
n ą  N r  157 n a  n a z w isk o  
B a r tn i c k i  R y s z a rd .

5128g

Z N A L A Z C Ę  z a g u b lo -
’j n y c h  d o k u m e n tó w  w o j 

s k o w y c h  i o s o b is ty c h  
u p r a s z a  o  z w r o t  za  w y -  

In a g ro d z e n ie m  B lk ie l  J u  
j l iu sz . J e le n i a  G ó ra  

■ s k r y t k a  p o c z t.  13. 
i |147p

A N N Ę  K IN C Z Y K  p r z e ­
p r a s z a m  za  z n ie w a g ę . 

J ó z e f a  S l ip e c k a .  5149p

F IR M A  „ J O L A N T A "  
W R O C Ł A W , S w ie rc z e w  
s k ie g o  32 w y k o n u je  z 
m a te r i a łó w  w ła s n y c h  1 
p o w ie rz o n y c h  p a s y  le* z  
n lc z e , g o r s e ty ,  g o r s e le -  
ty  1 b iu s to n o s z e ,  b ie l iz ­
n ę  d a m s k a  i  m ę s k a  o- 
r a z  n a jn o w s z e  fa s o n y  
b lu z e k  i h a f tó w .  5128g
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Czytajcie
„SŁOWO"

OB. ŚLEDŹ, zamieszkały we 
W rocławiu przy ul. Łedochow- 

skiegó, zwrócił się w  książce za­
żaleń sklepu MHD n r  148 z in­
strum entam i muzycznymi przy ul. 
Stalingradzkiej z pytaniem: dlacze­
go nie ma strun? Odpowiedzi nie 
dano do tej pory. Można jeszcze 
przytoczyć wiele takich przykła­
dów. Np. Zdzisław Flach zam. przy 
ul. Grunwaldzkiej zwrócił się z pro­
śbą o zatkanie dziur przed wy­
stawą sklepową, ponieważ ogląda­
jąc m ateriały  wystawione o mało 
nie złamał sobie nogi. Kierownic­
two i na to odpowiedzi nie dało.

Podobny stan rzeczy ujaw nia 
placówka artykułów  spożywczych 
MHD n r 22. W książce zażaleń 
znajduje się dużo skarg, lecz w 
większej części brak na  nie od­
powiedzi, nie mówiąc już o speł­
nieniu życzenia klienta lub o wy­
ciągnięciu konsekwencji w sto- 

r!o winnych. (Mar)

Większe wygrane
Loterii Pieniężne]
2 -g ie j K r a jo w e !  L o te r i i  P ie n ię ż n e j  

6 -ty  d z ie ń  c ią g n ie n ia  I i - g o  r z u tu  
W y g ra n e  p o  z  łioo.ooo p a d ły  n a  n r .  

n r .  91304 95269 164599.
W y g ra n e  p o  z l 50.000 p a d ły  n a  n r .  

n r .  119392 210589.
W y g ra n a  z t 30.000 p a d ła  n a  n r .  162341. 
W y g ra n a  z ł  20.000 p a d ła  n a  n r .  50809. 
W y g ra n e  p o  z ł 10.000 p a d ły  n a  n r .  

n r .  3191 126394 137383 178185 183916 202561 
228745 246131.

W y g ra n e  p o  z ł 5.000 p a d ły  n a  n r .  n r .  
18110 27506 28091 31677 49226 82757 112273 
193152 228779.

W y g ra n e  p o  z ł  2.000 p a d ły  n a  n r .  
n r .  19705 21840 29787 52239 58415 73531
88560 90143 110414 122099 134015 139759 
180299 156311 211018 245396 246540 248127. i

JESZCZE do niedawna spotykaliśmy lię  z wieloma narzekaniam i 1 
zastrzeżeniami odnośnie działalności Miejskich Zakładów Mle­

czarskich.
Powodem szeregu niedociągnięć natury  organizacyjne} 1 wynikają­

cego stąd b&łaganu w zaopatrzeniu mieszkańców naszego miasta w  
produkty mleczne, była niewłaściwa działalność byłego dyrektora, 
Czesława Harczuka.
KJOWOMIANOWANY dyrektor, 

ob. Goldberg, dzięki swemu 
bezpośredniemu stosunkowi do ro­
botnika potrafił wzbudzić wśród 
załogi zapal i chęć do pracy.

Nowopowstały aktyw  zakładowy 
czuwa, by wszelkie usterki natych­
m iast usunąć.

Zagadnienie dobrego funkcjono­
w ania aparatu  MZM jest szczegól­
nie ważne na obecnym etapie, kie­
dy ciężar masowego wyżywienia 
ludności został częściowo przenie­
siony na bary mleczne.

Celem usprawnienia prac, MZM 
otrzymało znaczne kredyty na wy 
posażenie techniczne kuchni do­
tychczasowych barów oraz na  o- 
tworzenie nowych placówek.
Do 16 listopada br. zostaną u ru ­

chomione 3 nowe jadłodajnie: przy 
ul. Olszewskiego, ul. Nowowiej­
skiej i na Psiem  Polu, a do końca 
br. zostanie oddana gospoda mlecz­
na w dawnym  lokalu KIP na R yn­
ku.

Nowe placówki zostaną urządzo­
ne w podobny sposób, jak  wzorco­
wy punkt usługowy na terenach 
wystawowych.
• Rażące dotąd swym wyglądem 
cenniki oraz jadłospisy znikną w 
przeciągu jednego tygodnia, a na 
ich miejscu pojawią się czyste i 
schludne spisy za szkłem.

Mamy również nadzieję, że po 
ostatniej reorganizacji zmienią 
swą sza tę , wnętrza barów, a sto­
sunek ekspedientek do klientów 
nie będzie wywoływać zastrzeżeń.

. (ag)

'N otatnik
TOOCŁAWSIWI

★  W  z w ią z k u  z ty m ,  że  w  d n iu  38 
b m . o g o d z in ie  18 w  s a li  P r e z y d iu m  
M R N , S u k ie n n ic e ,  I I  p ię t r o  o d b ę d z ie  
s ię  r e f e r a t  s p ra w o z d a w c z y  u c z e s tn i ­
k a  w y c ie c z k i  d o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go , K o m i te t  O b c h o d u  M -c a  P .P .P .- R .  
o d w o łu je  o d p r a w ę  p rz e w o d n ic z ą c y c h  1 
s e k r e t a r z y  k ó ł  T P P R  z  t e r e n u  m . 
W ro c ła w ia , k tó r a  m ia ła  s ię  o d b y ć  30 
b m . w  ś w ie tl ic y  P M R N  p r z y  uL  Z a ­
p o lsk ie j.

J e d n o c z e ś n ie  K o m ite t  O b c h o d u  M ie ­
s ią c a  P o g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  P o ls k o  R a  
d z ie c k ie j  p ro s i  o  l ic z n y  u d z ia ł  a k ty ­
w u  M ie js k ie g o  n a  r e f e r a c ie  s p ra w o z ­
d a w c z y m  u c z e s tn ik a  w y t i e e * k l  d o  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

★ Z a r z ą d  O d d z ia łu  M ie js k ie g o  T P P R  
j e s t  w  p o s ia d a n iu  w ię k s z e j  I lo śc i t e k  
p r e l e g e n ta  n a  a k tu a ln e  te m a ty .  C e n a  
t e k i  10 g r  R ó w n ie ż  m o żn a  n a b y ć  
p io s e n k i  r a d z ie c k ie  w  p rz e k ła d z ie  n a
ję z y k  p o lsk i .  C e n a  J e d n e g o  t e k s tu  

6 g r .

§H[fD0IVfSIU|

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — f o d z .  I I  — 

„ R ig o le t to " .  %
P O L S K I  — g o d z . 19 — , .S k ą p ie c " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — f o d z .  14, — , ,Z t  

Ją c  m a ły , p r z e m ą d rz a ły " ,  f o d z .  19,11 
„ R o z b i tk i" .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ G łu p i  
J a k u b " .

w y s A w y

M U Z E U M  SLĄ SK T E -  S ta ry  R i t u s r  — 
„ K s ią ż k a  radziecka** .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l  W o je w ó d z ­
k i — „ G a le n a  m a la rs tw a  p o lsk ie g o  1 
s z tu k a  ś lą s k a "  „ O k rę g o w a  w y s t ą p *  
p la s ty k ó w  w r o c ła w s k ic h "  „ F o to g ra f i ­
k a " .  „ G ra f ik *  r a d z ie c k a " .  „ S l ą s k \ v r  
m o n e ta c h ,  m e d a la c h  i p ie c z ę c ia c h " .  

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — ”u l .  
G d y ń s k a  2. — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w ’d o  
k u m e n ta c h " .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  t l i .
T a iy jka  1 — „ D z ia ł w spółczesny**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -*  
u l. S z a jn o c h y  7/9 — „ M a la rs tw o  ro ­
s y js k i e  X V III  I X IX  w ie k u " .  ,

M H D  — ul P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11. — 
„ K s ią ż k a  r a d z ie c k a " .

N O T  — u l. Ś w ie rc z e w sk ie g o  — „ P o ­
tę ż n y  Z S R R  — o s to ją  p o k o ju " .  

K IN A
Ś L Ą S K  — „ W ie lk i  o b y w a te l" ,  s e r .  I  

< radz.), g o d z . 16, 18,30 i 21. 
W A R S Z A W A  — ..N a rz e c z o n a  z T u r k ­

m e n i i ,  ( ra d z .) , g o d z . 18 , 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ W ie lk i  obyw atel**  

s e r .  I , ( ra d z .) , g o d z . 15,30, 18 i 20.30. 
S C A L A  — „ W ie lk i  o b y w a te l* ',  s e r  I, 

(ra d z .) , g o d z . 16, 18,30 1 21.
P O K O J  — „ C y rk  c h iń s k i "  ( ra d z .) ,  —• 

go d z . 17 i 19.
P O L O N IA  — „ N a  o d s ie c z  C a r y c y n a "  

( ra d z  ). go d z . 16 , 18 1 20.
P IO N IE R  — „ M to d a  g w a r d ia "  s e r .  I I  

( r a d z ) ,  g o d z . 16. 18 . 1 2 0 .
T Ę C Z A  — „ W io sn a  w  S a k e n le "  ( ra d z .) ,  

g o d z  16. 18 i 2 0 .
FA M A  — „ Ś w ia t  s ię  ś m i e j i "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 16. 18 1 20 .
R O B O T N IK  -  „ U p a d e k  B e r l i n a "  s e r .  X 

(ra d z .) , g o d z  17 i 19.
D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  — g o d Ł  

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 2S.
★

F O T O P L A S T IK O N  — u l.  S t a l l n j r a d Z -  
k a  54 —. „ K r a in a  d a w n y c h  I n d ia n " .  
C z y n n y  o d  godz. 9 — 21.

¥
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  Od 

g o d z . 9 — 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r . 145 — u l .  S r e d z k a  18a (L e ś ­

n ica ).
S P O Ł . N r . 17 — u l .  P u ła s k ie g o  16, 
S P O Ł  N r. 9 — u l .  K u r z y  T a r g  4, 
S P O Ł . N r . 5 — u l .  S t la in a  51,
S P O Ł . N r . 18 — u l .  S w . W in c e n te g o  41, 
S P O Ł . N r . 12 — u l .  P i a s t o w s k i  30.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  m  — u l .

T r a u g u t t a  57,
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — 'u l .

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . B (OddZ.

d z ie c .)  — u l .  K a s p ro w ic z a  64/66, 
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  —  u U  

C h a łu b iń s k ie g o  2.
------

O d p o w ie d z i  Redakcj i
O b . B . Ł y p .
C ie m n o ś c i ,  z a le g a ją c e  n i e k tó r e  d z ie l ­

n ic e  m ia s ta , /  d o ty c h c z a s  o św te tla n ®  
p rz e z  la m p y  g a z o w e , j a k  n a m  w y ja ś n ia  
G a z o w n ia  t r w a ć  b ę d ą  d o  c z a s u  z a in ­
s ta lo w a n ia  in n y c h  u r z ą d z e ń ,  k tó r y c h  
n a d e jś c ie  s p o d z ie w a n e  J e s t  w  c i ą g u , 
m ie s ią c a .

R y s z a rd  M a jd a n .
W s p ra w ie  k u r s u  k ie ro w c ó w  

c h o d o w y c h ,  z o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  
P . Z . M ot. n a le ż y  s ię  z w ró c ić  n a  a d re s :  
S z k o ła  K ie ro w c ó w  S a m o c h o d o w y c h , 
W ro c ła w , P I. E n g e ls a  U , w  g o d z in a c h  
o d  17 — 20.

,

PAŹDZIERNIK
Sobota
Sabiny

Z A W IA D A M IA M Y , że  r  d n ie m  1 g r u d n ia  1951 
r .  P R Z Y JM O W A Ć  B Ę D Z IE M Y  K O N S E R W A ­
C JE  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  D Ź W IG Ó W ' 
(w in d )  O S O B O W Y C H . O S O B O W O  -  T O W A R O ­
W Y C H  I T O W A R O W Y C H , Z N A JD U JĄ C Y C H  
S IĘ  N A  T E R E N IE  M IA S T A , J A K  T E Ż  W O JE ­
W Ó D Z T W A  W R O C Ł A W S K IE G O . J e d n o c z e ś n ie  
p r z y p o m in a  s ię  w s z y s tk im  u ż y tk o w n ik o m  
d ź w ig ó w  o k o n ie c z n o ś c i  j a k  n a jw c z e ś n ie j s z e ­
go  z e ło s z e n la  p r z e w id z ia n y c h  r e m o n tó w  k a p i ­
t a ln y c h  i b ie ż ą c y c h  (p rz e d d  31. 12. 1951 r .)  w  
c e lu  u j ę c i a  ic h  w  p la n ie  p r z e r o b u  n a  r o k  1952. 
D o k u m e n ta c je  w y k o n u je m y  w e  w ła s n y m  z a ­
k r e s ie .  . .S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y "  „ D 2 W IG “  
W R O C Ł A W , u l .  K s. P i o t r a  W ito ld a  24.

5178k

BARDZO często kierownicy sklepów zachowują „w tajemnicy" bo­
lączki i prośby klientów. N iejednokrotnie można spotkać się ze 

skargą wpisaną do książki zażaleń przed pół rokiem^ na którą kierow­
nicy placówek handlowych naw et nie myślą dawać odpowiedzi.



G ru z iń s c y  p iłk a rze  są już w ę  W ro c ła w iu

13 mistrzów sportu
gra w  tbiliskim  D y n a m o

"J ESPÓŁ piłkarzy Dynamo (Tbilisi), k tóry  przybył do Polski 
sk łada się z 20 zawodników. Oto ich nazwiska: Bram karze: W. 

M arganija  i S. KitiJa, obrońcy: D. Rusadze, N. Dżaszpa, N. Golidze, 
W. SloszwlH, A. Hurezidze 1 I. Szarszwiladze, pomocnicy: G. Dża- 
wachadze, W. Panlukow, G. A ntadze i A. Kiladze; napastnicy: A. 
Todria, J . Wardżiniadlze, M. Dżodżua, A. Gogoberidze, A. Czkua- 
sell, K. Gagnidze, Z. K ałojew  1 G. Norakidze.

Drużynie towarzyszy dwóch 
trenerów : znany w  całym  Związku 
Radzieckim zasłużony m istrz spor­
tu  M. Jakuszin  i zasłużony m istrz 
sportu M. M inajew. Poza tym  z

Kto będzie
wiceleaderem
I-ej ligi?
N i e d z i e l n a  r u n d a  r o z g r y w a  l i- ł  

g o w y c h  b ę d z ie  j e d n ą  z  n a j c i e k a w ­
s z y c h .  B y to m s k ie  O g n iw o , k t ó r e  r e m i ­
s u ją c  z w a r s z a w s k im  K o le ja r z e m  s t r a ­
c iło  w  50 p r o c e n ta c h  s z a n s e  n a  u t r z y ­
m a n ie  s ię  w  l id z e ,  n ie  z a m ie r z a  b e z  
w a lk i  p o w ró c ić  w  s z e r e g i  < lru g o llg o w ~  
c ó w .

O s ta tn i a  p o ra ż k a }  
p i łk a r z y  C W K S -u  z \  
G ó r n ik ie m  R a d l in  

'  d o d a ła  n i e c o  w ia ry  
w  s w e  s i ły  z a w o d ­
n ik o m  ś lą s k tn ą ,  k t ó ­
r z y  w  d n iu  jiu trze-j 

[ s z y m  z m ie r z ą  s i ę  *  
z e s p o łe m  w o j s k o -  

| w y c h  w  W a rs z a w ie .
S p o tk a n ie  w  s to l ic y  

| J e s t  „ b y ć  a l ł io  n ie  
| b y ć “  d l a  o b u  d r u -  
; ż y n .  W  r a z i e  z w y -  
6 c ię s tw f l  C W K S  z a -  
] p e w n i  s o b ie  z d o b w c le  

t y tu ł u  w lc e m is tr a  ow  
s k ie g o ,  a  w  r ^ z l e  

f p o r a ż k i  O g n iw o  t » a -  
c l  o s ta tn ią  n a d z ie j  ę 
n a  e w e n tu a ln e  w y ­

p r z e d z e n ie  w  t a b e l i  k r a k o w s k ie g o  
W łó k n ia rz a .

W  ty m  s a m y m  c z a s ie ,  g d y  n a  s t a ­
d io n ie  s to l ic y  t r w a ć  b ę d z ie  w a lk a  
o  t y t u ł  1 u t r z y m a n ie  s ię  w  l id z e ,  w  
R a d l in ie  m ie j s c o w y  G ó r n ik  s p o tk a  s ię  
z  f to l e ja r z e m  P o z n a ń .  W p ra w d z ie  p i ł ­
k a r z e  r a d l iń s c y  n ie  z n a jd u j ą  s ię  b y -  
n a lm n l c j  u  h z c z y tu  f o r m y ,  s ą d z im y  
J e d n a k ,  ż e  w y s t a r c z y  im  s i ł  1 u m ie -  
J ę tn o ś c i  n a  u m o c n ie n ie  s w e j  w y s o k ie j  
p o z y c j i  w  ta b e l i .

B U D O W L A N I C H O R Z Ó W  
—  G W A R D IA  S Z C Z E C IN

CH O R Z O W S C Y  B u d o w la n i  n i e  s t r a ­
c i l i  J e sz c z e  s z a n s  n a  z a ję c ie  d r u ­

g ie g o  m ie j s c a  w  t a b e l i .  D o s k o n a łą  o k a ­
z ję  z d o b y c ia  d a ls z y c h  p u n k tó w  b ę d ą  
m ie l i  ś lą z a c y  w  d n iu  J u t r z e js z y m  p o d ­
c z a s  s p o tk a n ia  z e  s z c z e c iń s k ą  G w a r ­
d ią

O s ta tn i  m e c z  l ig o w y  o d b ę d z ie  s ię  w  
Ł o d z i  p o m ię d z y  m ie j s c o w y m  W łó k ­
n i a r z e m  a  O g n iw e m  K r a k ó w .

T A B E L K A

G w a rd ia  K r a k ó w  20 29 41:13
•G ó rn ik  R a d l in  20 25 35:26
C W K S  19 25 34:27
B u d o w la n i  C h o rz ó w  19 23 31:19
O g n iw o  K r a k ó w  20 23 31:29
U n ia  C h o rz ó w  20 22 43:31
K o le ja r z  W -w a  20 21 31:25
K o le ja r z  P o z n a ń  20 21 31:33
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  20 16 20:29
W łó k n ia rz  K r a k ó w  20 15 28:36
O g n iw o  B y to m  20 13 15:26
G w a rd ia  S z c z e c in  5 14:G0

( B i l )(B il)

drużyną przyjechał sędzia wszech- 
związkowej kategorii N. Czcha- 
taruszw ili i znany ze swego pobytu 
w  Polsce najlepszy tenisista radzie­
cki, zasłużony m istrz sportu Ozie- 
row.

Ten ostatni pełnić będzie funkcję 
sprawozdawcy radiowego.

Drużyna Dynamo Tbilisi jest naj 
m łodszym zespołem piłkarskim  w 
lidze m istrzowskiej. Wiek graczy 
przeciętnie w aha się od 19 do 25 
lat. Najmłodszym piłkarzem  jest 
19-letni Kołojew. N ajstarszym  33 
letn i Paniuków, który  już od 12 
la t gra w  drużynie. Zespół gruziń­
ski posiada w  swym składzie 13 
m istrzów sportu, w tym  3 zasłu­

żo n y ch  m istrzów sportu. Są nimi: 
Gogoberidze, Antadze 1 Paniukow.

T rener Jakuszin  przez 11 la t grał 
jako napastn ik  w  moskiewskim 
Dynamo, będąc równocześnie do­
skonałym  graczem w  hokeja na 
lodzie. T renerem  jes t od 7 lat, a 
Dynamo Tbilisi pozostaje dopiero 
od roku pod jego opieką.

Inż. Gajecki
z a a ta k o w a ł
rekord świata
w  je ź d z ie  
ło d z ią  m o to ro w ą

p i Ę C  nowych rekordów  Polski 
* przywieźli m otorowodniacy z 

m azurskich jezior.
y j  ciągu dziesięciu dni pobytu w 

M ikołajkach, złe w arunki atm osfe­
ryczne ani razfi n ie pozwoliły im 
na psłne  wykazanie możliwości mo­
torów. Trzy rekordy Polski ustano­
wił inż. G ajecki — a dwa Tad. Chy- 
bowski.

N ajbardziej w artościowy z no­
wych rekordów  jest ustanowiony 
przez inż. Gajeckiego w  kl. c na 
dystansie 12 mil morsk. Bardzo m a­
ło zabrakło mu do pobicia rekor­
du światowego. W tabelce rekof- 
dów przekreślam y stary  w ynik — 
63.633 km/godz. i w pisujem y nowy 
rekord.

Wynosi on 78,286 km/godz.
Pozostałe wyniki: kl. A jazda jed- 

nogodz. T. Chybowski 59,104 kg/- 
godz. (rekord św iat. 60,70 kg/godz.). 
Kl. B. jazda jednogodz. — Gajec­
ki — rekord Polski 54,603 km/godz. 
(rekord świat. 57,68 km/godz.). 12 
mil morskich kl A T. Chybowski 
61,977 km/godz. (świat. 64,23 km l-  
godz.).

Węgry - Finlandia
w  le k k o a tle ty c e

D N IA C H  27 — 28 b m . o d b ę d ą  s ię  
w  B u d a p e s z c ie  z a w o d y  l e k k o a t le ­

ty c z n e  , W ę g ry  — F in la n d ia  w  k o n k u ­
r e n c j a c h  m ę ż c z y z n  i  k o b ie t .  P o z a  k o n ­
k u r s e m  b ę d z ie  r ó w n ie ż  s ta r to w a ł  w  
r z u c ie  m ło te m  N o r w e g  S t r a n d l ,  k tó r y  
p r z e g r a ł  n i e d a w n o  w  O slo  p o je d y n e k  
z r e k o r d z i s t ą  ś w ia ta  W ę g re m  N e m e t-  
h e m .

F in o w ie  p r z y j e ż ­
d ż a ją  d o  B u d a p e s z ­
tu  w  b . s i ln y m  s k ła  

£ * d z ie .  N a  c z o ło  z e sp o  
łu  w y b i j a j ą  s ię  ■ o - 
s z c z e p n ik  N ik in n e n  
(n a j l .  t e g o ro c z n y  
w y n i k  75,92), H i l tu -  

—• n e n  — t r ó j  s k o k
(15,24), t y c z k a r z  O le g iu s , d łu g o d y s ta n ­
s o w ie c  — K o s k e la  o r a z  m lo ta c z k i  T a m -  
m in e n  1 N y v is t .  W  s k ła d z ie  r e p r e z e n ­
t a c j i  f iń s k i e j  z n a jd u j e  s ię  6 c z ło n k ó w  
T U L .

Kolarz© startują
W id a w ie

O R G A N IZ O W A N E  w  n ie d z ie lę  d n . 
28 b m . p r z e z  P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  

T u r y s ty c z n o  -  K r a jo z n a w c z e  1 p rz e z  
s e k c j ę  k o l a r s k ą  Z K S  K o le ja r z  z a w o d y  
k o l a r s k ie  w  W id a w ie  w y w o ła ły  d u ż e  
z a in t e r e s o w a n ie  w ś r ó d  s p o r to w c ó w  i 
tu r y s tó w .

P r z y p o m in a m y ,  że  
z b ió r k a  z a w o d n ik ó w  
o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z .
11 p r z y  s ie d z ib ie  
s e k c j i  k o l a r s k ie j  
W K K F  (u l.  K o t l a r ­
s k a  56), s k ą d  n a s tą p i  
w s p ó ln y  w y ja z d  n a  
s t a r t  d o  W id a w y .

U c z e s tn ic y  o r g a n i ­
z o w a n e j  p r z e z  P T T K  
w y c ie c z k i  p ie s z e j  d o  W id a w y  z b ie r a ją  
s ię  o  g o d z . 10, p r z y  o s ta tn im  p r z y ­
s ta n k u  t r a m w a jo w y m  1, 1  i  15, n a  
K a r ło w ic a c h .

P o  z a w o d a c h  p r z e w id z i a n a  J e s t  z a ­
b a w a  lu d o w a ,  k t ó r e j  g łó w n ą  a t r a k c j ą  
b ę d z ie  o g n is k o  i  p ie c z e n ie  z ie m n ia ­
k ó w .

D o ja z d  d o  W id a w y  k o l e j k ą  w ą s k o to ­
ro w ą ,  w z g l. a u to b u s e m .  P o c z ą te k  za  
w o d ó w  o  g o d z . 13-t e j .  ( t t )

X III  runda  
mistrzostw
szachowych
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W iE C H

jVJAJW AŻNIEJSZĄ partią  X III 
^ /u n d y  tu rn ie ju  było spotkanie 

,Śliwy z Platerem . Po em ocjonują­
cej i ostrej partii, przeciwnicy zgo­
dzili się na remis. Szapiel rozgro­
mi! Dworzyńskiego, wykorzystując 
jego pasywną grę. M akarczyk za­
ofiarował Gniotowi jakość za atak 
i po bezbłędnej grze zmusił go do 
kapitulacji. Balcarek z Dzięciołow- 
skim po w yrów nanej grze zgodził 
się na remis. Limanowicz odłożył 
partię  z ftuczynowiczem. Arłamow- 
ski odłożył partię  ze Szpakowskim. 
Wesołowski ma piona więcej w par 
tii z Gadalińskim  i szanse na w y­
graną. Sensacyjnie przebiegała 
partia  W itkowskiego z Gawlikow­
skim. W odłożonej pozycji W itków- 
ski ma szanse na wygraną.

\ l /A R S Z A W S K IE J  jesieni nie po- 
dobna sobie wyobrazić bez w y  

ścigów konnych. Jesteśm y na S łu­
żewcu. Za chwilę bomba pójdzie w 
górę. Przy kasach gorączkowy ruch, 
ostatnie narady strategiczne.

— Niech ja skonam. „Orkan" 
przychodzi jak  chce.

— A ja gram „Baska".
— Corączkte mas^ Miętus? Piąt­

ka nie ma tu prawa'przegrać.
— A ja gram dwójkie.
— Wariat, ciężko chory facet, o- 

fiara nalotów. Orkan idzie tu par- j 
fors, czyli va dużą forsę. — K upuj 
piątkie! Tam  i nazad, z góry i z 
dołu!

— A ja gram dwójkie!

1 rener  S z łam  o p o w ia d a

o meczy Warszawa - Praga
D  O MECZU bokserskim  Warszaw 
' wa — Praga, zakończonym  re­

m isem  10:10 połączyliśmy się tele­
fonicznie z trenerem  Szt.amem, k tó ­
ry podał nam bliższe,relacje o spot­
kaniu. Oto co mówi Sztam:

— Justka  niewiele miał do powie­
dzenia w walce z Petriną U. Cze- 
chosłowak był szybszy i wygrał 
zdecydowanie w szystkie rundy. Po­
dobnie wysoko wygrał Majdloch ze 
Stefaniukiem . Majdloch narzucił 
tak w ielkie tempo, że dużo@f>owol- 
niejszy S tefan iuk stracił głowę.

Tak więc drużyna Pragi prow a­
dziła 4:0. A le za chwilę Soczewiń- 
ski zdobył dwa punkty , bijąc Steh- 
lika, bo dobrze go u trzym yw ał na 
dystans i: trafiał lew ym i prostymi.

W lekkiej odbyła się chaotyczna 
i nieczysta walka pomiędzy Suszką  
a Kubicą. Obaj okładali się wzajem ­
nie, nie wiele myśląc co czynią.

Przyznano zw ycięstw o Kubicy  
2 : 1.

W  lekkopółśredniej Kudłacik sto­
czył jeden z najlepszych meczów w 
sw ej karierze. B ył on dużo lep­
szym  technikiem  niż Versevsky  i 
wygrał wysoko.

Naprzeciw Debisza stanął duto  
w yższy  od niego Lorenz, a w yso­
kich przeciwników Dębisz bardzo 
nie lubi! W alka zakończyła  się po­
rażką Debisza, który wyprowadzał 
zbyt obszerne ciosy, a Lorenz tra­
fiał prostymi.

Najładniejszą w alkę stoczył Mu­
siał. Tuż po gongu natarł na niego 
bardzo w ysoki Malik i usiłuje go 
trafiać prostymi. Musiał jednak  
błyskawicznie zorientował się w sy ­
tuacji, skraca dysto.ns i z bliska tra­
fia krótkim i ciosami. Publiczność 
często bije brawa Polakowi. M u­

siał wygrał w alkę  wysoko.
Nowara stoczył niezłą walkę re­

misową z długorękim Koutnym , a 
Grzelak zremisował z Rademache- 
rem.

W ciężkiej m iałem  kłopot z Go- 
ściańskim, bo przed walką zacho-

Bawiąca na tournee w Polsce reprezentacja piłkarska fińskich związ­
ków zawodowych TUL, rozegrała w  dniu 21. 10. 51 roku na stadionie 
Gyjardii w  Krakowie m ecz z reprezentacją ZS Spójnia. Spotkanie za­
kończyło się, po ładnej grze, w yn ik iem  rem isow ym  2:2. W  W ałbrzy­
chu w  meczu z reprezentacją Górnika Finowie przegrali 0:3.

rował na żołądek. Obawiałem się, 
że nie w ytrzym a tempa Powiedzia­
łem  mu, aby nie zaczął zbyt ostro. 
Istotnie w  pierwszej rundzie Go­
ściański umlczy bardzo uważnie i 
tylko uderza prawą.

Gdy widziałem, że Gościański 
czuje się dobrze, pozwoliłem mu a- 
takować w drugiej Nie czekaliśmy  
długo na skutek.

Gościański trafia, z lewej w szczę­
kę i Makarovic pada do „3", a za 
chwilę do „8". W  trzeciej rundzie  
Czechosłowak dwa razy odpoczy­
wał na deskach. W  ten sposób Go­
ściański wygrał wysoko i walczył 
dużo lepiej niż w  Śnicie.

Budowlsni
otrzymują odznaki
S P O
Z A R Z Ą D  k lu b u  s p o r to w e g o  B u d o w ­

la n i  w e  W ro c ła w iu  z o rg a n iz o w a ł  
w ie lk ą  a k a d e m ię  c e le m  u c z c z e n ia  34 
ro c z n ic y  R e w o lu c j i  P a ź d z ie r n ik o w e j  
N a a k a d e m ii  o b e c n i  b y l i  w s z y s c y  c z ło n  
k o w ie  k lu b u .  O b s z e r n y  r e f e r a t  o  R e ­
w o lu c ji  P a ź d z ie r n ik o w e j  w y g ło s i ł  a k ­
ty w is ta  Z M P  c z o ło w y  k o s z y k a r z  M a ­
z ia r z

P o  o d c z y ta n iu  z o b o w ią z a ń  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  s e k c j i  s p o r to w y c h ,  k tó r e  
w p ły n ę ły  d o  P r e z y d iu m  o d b y ło  s ię  w r ę ­
c z e n ie  n a g r ó d  z a w o d n ik o m  1 z a w o d n i­
c z k o m  w  p o s ta c i  r a d z ie c k ic h  k s ią ż e k  
s p o r to w y c h .

N a  z a k o ń c z e n ie  a k a d e m i i  r o z d a n o  o d  
z n a k i  S P O .

Dobra, porządna dziewucha, niech diabli wezmą wszy­
stkich jej wrogów! H enryk czuł, jak  mu coś rozkosznie 
zam iera w lewej stronie piersi. Niebo miało w takich 
chwilach głębszy błękit, wiosna przypominała się głośno 
i natarczywie, skowronek wyśpiewywał swoje trele  tuż 
nad głową, a Henryk zauważył na miedzy ledwie w i­
doczny, wiosenny kwiatek. Zatrzym ał konie, schylił się 
nad niewinnym  zwiastunem  jego własnego serca, zerwał 
go i natychm iast ofiarował Kryście. Dziewczyna spojrza­
ła na kw iatek i otarła łzy: przypomniały się jej rodzin­
ne pola, wiosna w domu i niewymownie rozkoszny za­
pach ojczystej gleby.

Nie, nie ma takiej drugiej gospodyni: b ije  od niej 
energia i zdecydowanie, jakby przez całe życie kiero­
w ała zagrodą, prowadziła wielkie gospodarstwo. Ach, 
gdyby tak taką dziewczynę zawieźć do Burgundii, — 
w mig zgromadziłaby m ajątek, obiecany przez owych 
chłopów z partyzantki. Na próżno Hryćko przekonywał 
H enryka, że Krysta za nic na świecie nie zamieni koł­
chozu na Francję. H enryk gniewał się, krzyczał na Sło­
w ianina i nacierał na niego, jak  rozjuszony kogut. Kto 
by odmówił przyzwoitego kaw ałka własnej, burgundz- 
kiej ziemi? Kto?

Krysta poważnie wysłuchała H enryka — i w  odpo­
wiedzi uśm iechnęła się tylko ciepło. Być może, pojęłaby 
go, gdyby ten Andrzejek wyznał jej miłość, oświadczył, 
że bez niej nie może żyć — jak  słodko było by tego słu­
chać... W takim  wypadku serce nie sługa, zastanowiłaby 
się jeszcze. Rzecz zrozumiała, że o żadnej Francji nawet 
mowy nie mogło by być, ale któżby jej m iał prawo za­
bronić wziąć z sobą do ojczyzny H enryka-Jakuba? Ale 
■właśnie nic nie wspomniał o miłości, a reszty nie w arto
było naw et słuchać. . . . .

A może opowiedzieć mu o kołchozie? Henryk będzie

Jerzy Janowski

D R C C An o
F R A N C J I

(5) Przekład St. Damrcsza
później do końca życia wspominał ten  dom, ciężki i nie- 
przytulny, wielką izbę na parterze, zarum ienioną twarz 
dziewczyny i jej mowę, przełożoną w ubogich francu­
skich słowach przez człowieka, którego imię brzmiało: 
Hryćko. Od K rysty wionął na niego taki czar, jej słowa 
wzbudzały w nim takie gorące uczucia, że Henryk po­
czuł nagle zawiść wobec Hryćka i ból nieuniknionej roz­
łąki.

— Powiedz jej, mój drogi, — przemówił wreszcie za­
kochany, — napomknij delikatnie, że przecież nie mogę 
za twoim pośrednictwem przekazywać mych uczuć i że 
zazdroszczę tobie, a 1 naw et cielęciu zazdroszczę, chociaż 
cielęcy język jest równie nieprzydatny, jak  i mój, ale 
cielak może chociaż polizać jej ręce...

Na koniec Henryk tak  upadł na duchu, że praw ie stra ­
cił swój słynny burgundzki hum or: łaził za K rystą i pow­
tarzał, nie m askując się, słowa miłości. Ale już było za 
późno: przegapił właściwy moment. Dziewczyna rozkwi­
tała przy jego wyznaniach, jak czyniłaby to każda inna 
na jej miejscu, ale uchylała się od rozmowy, opowia- 
dapąc mu o tym, ile ziemi posiada ich kołchoz, jak  był

rozbudowany, kto otrzym ał odznaczenia za wysokie plo­
ny, który zespół roboczy najdłużej utrzym ał sztandar 
współzawodnictwa. Przyznała mu się, że także posiada 
medal za w ydajną pracę, a jej m atka — m edal uczestni­
ka wszechzwiązkowej wystawy rolniczej.

Wiosna nacierała coraz silniej. Krzewy kwitły, pola 
równo zieleniały, jakby wszystko, czego tknęła ręka 
Krysty, m usiało śpiewać ze szczęścia i nadm iaru żywot­
ności. Henryk w zadumie pokręcał chwackie wąsy i czuł 
się chłopczykiem, opuszczonym przez wszystkich. Odje­
chał Słowianin Hryćko, zrywając w ten sposób jedyną 
możliwość pogwarki z Krystą. Przybył natom iast jakiś 
wystraszony Niemiec z żoną i czworgiem dzieci, — nie­
miecki kom itet skierował ich do tej właśnie zagrody. 
Niemiec także przesiedział kilka la t w obozie. Z przy­
zwyczajenia chodził bezgłośnie, jak  widmo. Henryk jed ­
nak błąkał się jeszcze po zagrodzie, czując się, jak  nie­
potrzebna szmata.

W reszcie przyszła kolej na Krystę. Dowódca dał do jej 
rozporządzenia auto. Zabrała z sobą wszystkie dziew­
częta, którym i dowodziła w okolicznych zagrodach. Do­
szły do tego liczne podarki, przysłane przez tegoż dowód­
cę, który rozumiał, że z takiej katorgii człowiek powi­
nien wracać do domu w zupełnym porządku. Henryk 
stał przed bram ą w swoim bereciku, trzym ał w zębach 
fajkę i robił wrażenie, że się interesuje chm urką na da­
lekim niebie. Krysta pożegnała się z nim, a nawet idąc 
za podszeptem dobrego serca, pocałowała go. Wsiadła do 
szoferki, m achnęła rączką — i oto H enryk jest znów sam 
jeden na drodze. "Francuska chorągiewka trzepoce się 
na jego tornistrze. Pod chorągiewką widać czerwoną 
wstążkę, zrobioną przez Krystę. Na miejscu Kati Szubinej 
stoi inna kontrolerka ruchu, która wskazuje mu właśnie 
kierunek na Burgundię. (C. d. n.)

— Dójkie, dw ójkie  — przecież ten
łach do konialetto na bryzolinki z 
cybulką tylko  się nadaje! Na do­
bitek żokiej z wieczną ondulacją na 
niem  siedzi, w yb ryk  natury, dam ­
ska obsługa, panna Urszula!

— Właśnie dlatego ja gram. Ale 
nie rozchodzi mnie  się o nowość, nie 
dlatego, że to pierwszy w  Polsce 
żokiej z  loczkami... ale nie mogie 
inaczej — sprawa sercowa. Jak żem  
na galopkach zobaczył pierw szy raz 
te blondynę, leże bez wyjścia. _

Przestałem się znać na koniach, 
gwiżdżę na w ypła ty  — miłość i ty l­
ko miłość mnie tu sprowadza. C zyi 
w  tych uiarunkach mogie grać Or- 
kana? Skaż mnie Bóg, nie mogie.

— .4 ja ci mówię, graj piątkie, 
M ietek!

— Nie mogie, Feluś, Na Urszul- 
kie stawiam  całą forsę!

— I owszem  — postawiem y na te 
tw oje Urszulkie, ale nie dzisiaj.

— A kiedy?
— Jak będzie konkurs gotowania 

na gazie. Z rozum, że idyjoto, ie  tu  
żartów nie ma, tu  się o gotówkie  
rozchodzi. Taki M ichalczyk da w y ­
gra'! facetce przebranej za żokieja?! 
Taki lipowicz pozwoli się w ykiw ać  
aniołkowi tu kolczykach?! Do kogo 
ta mowa? Mów do koguta!

Masz tu moją dolę, kupuj piątkie  
do sitw y, tylko  żywo, bo ju ż ju i  
zamykają. Bomba w górze! Ja le­
cę do parkanu.

I pan Feluś leci. A pan Miecio 
podchodzi do kasy:

— Trudno, m ilcz serce. Proszę 
piątkie tam i nazad...

Przeciągły dzwonek. Trzask za­
m ykanych okienek kasowych.

— Bomba na dół!
T łum  graczy faluje. — Pooszły.
— Dawaj Michalczyk, dawaj...
— Piątka! Piątka! Piątka!
— „Orkan" dawaj! „Film"! 

„Film"! „Tosto"! „Tosto"! — 
„Bask", „Bask", „Bask" idzie pierw ­
szy.

— Tak pierwszy od Piaseczna.
Urszula dawaj! Dawaj Urszula!

— Urszula tu  będzie, ale na jutrg  
wieczór.

— Ona może zasuwać, ale na ma­
szynie do szycia. Została się!

Pan Oleś ściska nerwowo ramią 
pana Mięcia:

— Michalczyk, M ichalczyk w yła­
zi. M ichalczyk ma wygrany wyścig. 
Leć do kasy!

— Feluś, bij mnie w  mordę.
— Za co? M ichalczyk w ygryw ał
— No tak, ale ja postawiłem na 

Urszulkie, przerzuciłem się w  ostat­
niej chwili.

— Co? co! zabił mnie, zamordo­
wał, z  torbami puścił. Taką for­
sę z kieszeni mnie wyrwał.

— Trudno, miłość nasz zgubiła!
— Ty się kochaj na swój rachu­

nek, nie za moje pieniądze!
— I jak ją łachudro wziąłeś, z do­

łu czy z góry?
— Tam t nazad, Feluchna!
— Mogiła! Ciemna mogiła!
Nagle tłum  się zakołysał:
— Dwójka, dwójka, dwójka w y ­

chodzi, Bask, Bask, Bask.
Pan Miecio w skakuje na pana 

Olesia: *
— Dawaj Urszula, Urszulka, Ur- 

szuluchna! Zapychaj!
— Pierwsza! U -r-s-z-u-l-a  pier­

wsza!
Pan Miecio osuwa się na ziemię:
— Feluś, bij mnie w mordę.
— Za co?
— Chcę się przekonać, czy to nie 

sen. Urszula! Urszula! Urszula!
Tłum  wyje:
— Bierze, bierze, bierze! Przy­

szła, przyszła, przyszła Francuzem! 
Nalała jak  chciała tyle koni. Będzie 
duża wypłata!

— Leć do kasy!
— Co ja ci mówiłem: miłość za*

tusze zwycięża!
WIECH

Z  n o ta tn ik a  
re p o r te ra
W Z W IĄ Z K U  z  m a ją e y m l  s ię  o d b y ć

w  n ie d z ie lę  28 b m . z a w o d a m i l e k ­
k o a t le ty c z n y m i  n a  s ta d io n ie  P a f a w a g u  
S e k c ja  W K K F  w z y w a  s ę d z ió w : P a w -  

' ło w s k ie g o .  W y b ie ra ls k ie g o ,  S t ra s z e w ­
sk ie g o , H a le c z k ę ,  B ie d ra w ę ,  G o lu lę ,  
P a w ło w s k ą  i G ó r s k ie g o ,  d o  s ta w ie n ia  
s ię  w  d n iu  z a w o d ó w  o  g o d z . 10,30 na 
s ta d io n ie  n a  G r a b is z y n k u .

★

DZ IS  o  g o d z . 15-teJ r o z e g r a n y  zo ­
s ta n ie  n a  b o is k u  W y ż sz e j S z k o ły  

w y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  m ec z  s z c z y p io r  
n ia k a  o  P u c h a r  W K K F  p o m ię d z y  d r u  
ż y n ą  S ta l i  P a f a w ą g u ,  a z e s p o łe m  
W S W F .

W N A D C H O D Z Ą C Ą  n ie d z ie lę  A Z S
o r g a n iz u je  d la  s tu d e n tó w  u c z e ln i  

w r o c ła w s k ic h  z a w o d y  n a  to rz e  p r z e ­
s z k ó d , z n a jd u ją c y m  s ię  n a  s ta d io n ie  
G w a rd ii.

P o c z ą te k  z a w o d ó w  o  g o d z . 9 -te J .
★

R A D A  o k r ę g o w a  Z S  K o le ja r z  w z y ­
w a  w s z y s tk ic h  l e k k o a t le tó w  z rz e ­

s z e n ia  d o  s ta w ie n ia  s ię  w  n ie d z ie lę  o  
g o d z . 10.30 n a  s ta d io n ie  S ta l i  P a f a w a g  
n a  G r a b is z y n k u ,  c e le m  w z ię c ia  u d z ia ­
łu  w  t r ó j  m e c z u  le k k o a t le ty c z n y m .

★

C Z Ł O N K O W IE  C e n t r a ln e j  S e k c j i  
M o to ro w e j Z S  „ S p ó jn ia “  z b io r ą  

s ię  w  n ie d z ie lę ,  28 b m . o  g o d z . 8 -e j r a ­
n o  n a  u l. P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  p r z y  
g m a c h u  P o c z ty ,  c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  
w  M a rsz a c h  J e s ie n n y c h .
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Miłość zwycięża


